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I. SPRAW OZDANIA I KOM UNIKATY

1. A c a d e m i a  A l f o n s i a n a  
Instytut Teologii Moralnej

A cadem ia A lfonsiana w  R zym ie przy v ia  M erulana 31, jest od 2 sierpnia  
1960 roku Instytutem  T eologii M ora ln ej1 i stanow i część integralną faku ltetu  
teologii przy Papieskim  U niw ersytecie  Lateraneńskim  2.

Sw oje pow stanie zaw dzięcza A kadem ia O. Leonardowi B u i j s, który  
w  latach  1947— 1953 był przełożonym  generalnym  Zgrom adzenia OO. R e
dem ptorystów . O. B u i j s, poprzednio d ługoletn i profesor teologii m oralnej 
(1930—1946) dla holenderskiej prow incji zgrom adzenia, dostrzegał konieczność  
udoskonalenia tej gałęzi teologii i przystosow ania jej do zm ieniających się  
w arunków  życia. R zucił on m yśl głębszego studium  teologii m oralnej za 
przykładem  św . A l f o n s a ,  założyciela  zgrom adzenia redem ptorystów , który  
w  1950 roku ogłoszony został patronem  spow iedników  i teologów  m oralistów .,8

W następnych latach p ow stał Instytu t dostępny tylko dla członków  zgro
m adzenia. W 1957 roku dekretem  św. K ongregacji dla Spraw  Zakonnych  
A kadem ia została zatw ierdzona jako Instytu t w ew nątrzzakonny.

* R edaktorem  niniejszego b iu letyn u  jest ks. Jan P r y s z m o n t ,  W arszawa
1 Do spraw ozdania w ykorzystano: Art. A. S a m p e r s a ,  Q uaedam  de 

A cadem ia  Alfonsiana notitiae,  Studia M oralia II (1964) 327—336; Spicilegium  
historicum  CSSR 1 (1953) 34—35; 3 (1955) 461—463; 4 (1956) 500—502; 5 (1957) 
424—425; 6 (1958) 493—494; 7 (1959) 452—464; 8 (1960) 489—502; 9 (1961) 
570—579; 10 (1962) 473—480; 11 (1963) 457—464; A cadem ia A lfonsiana: C alen- 
darium  1962— 1963.

2 D ekret św. K ongregacji dla Spraw  Sem inariów  i U niw ersytetów  
z 2. VIII. 1960, A A S 1960, 835—836.

8 B rew e papiesk ie C onsueverunt omni tem pore  z dnia 26. IV. 1950, A AS, 
42 (1950) 595—597.
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W ładze kościelne rychło doceniły w artość i znaczenie A kadem ii i dlatego 
w  1960 roku w łączy ły  ją do P apieskiego U niw ersytetu  L ateraneńskiego. Od 
tego też roku A kadem ia uzyskała praw o nadaw ania stopni doktorskich z teo 
log ii na Papieskim  U n iw ersytecie  L ateraneńskim  z w yszczególn ien iem  sp e
cjalizacji z teo log ii m oralnej na A kadem ii. A kadem ia n ie nadaje stopnia licen 
cjatu . L icencjat z teo log ii uzyskany na jak im kolw iek  zatw ierdzonym  u n iw er
sy tecie  jest w arunkiem  w stęp u  na dw uletn ie  studium  na A kadem ii dla tych, 
którzy pragną po jej ukończeniu p isać pracę doktorską. Odtąd zaznaczył się 
szybki rozwój A kadem ii i w zrost liczby studentów . Podczas gdy w  1960 roku 
liczba ich w ynosiła  67, w  roku akadem ickim  1964/65 w zrosła do 126. Do 
1966 roku A kadem ia nadała 32 studentom  stopień doktorski.

A kadem ia prow adzi studium  specjalne w  dziedzinie teo log ii m oralnej 
i częściow o także pastoralnej. Całość w ykładanego m ateriału  dzieli się na 
p ięć  s e k c j i4:

1. Kursy w stępne
2. Teologia m oralna pozytyw na

a) teologia m oralna bib lijna
b) teologia m oralna patrystyczna
c) historia teologii m oralnej

3. Teologia m oralna system atyczna
a) teologia m oralna fundam entalna
b) teologia m oralna specjalna

4. Teologia pastoralna
5. N auki pom ocnicze (filozofia, psychologia, m edycyna, nauki społeczne).
Okres studium  trwa dw a lata. K ażdy rok dzieli się  na dw a sem estry, koń 

czące się egzam inam i, które z regu ły  są ustne. K ażdy student jest zobow ią
zany do udziału w  trzech sem inariach naukow ych, z których jedno m usi być 
z „kazu istyk i”.

Poza tym  przed doktoratem  trzeba poprow adzić w obec trzech profeso
rów  tzw . „lectio m agistra lis” z w ylosow anego tem atu. Czas przygotow ania ta 
k iej „ lectio” obejm uje dw a dni. Studenci* którzy nie m ają licencjatu  z teologii 
i z tego pow odu nie mogą pisać pracy doktorskiej, otrzym ują dyplom  ukoń
czenia studiów .

W ostatnich dziesiątkach la t zaznaczył się postęp i odnow a w  takich dzie
dzinach teologicznych jak egzegeza, teologia fundam entalna i dogm atyczna, 
podczas gdy w  teologii m oralnej w łaściw ie  nurt odnow y b ył słabszy. Do po
stępu i odnow y teologii m oralnej pragnie w łaśn ie  przyczynić się w  m iarę 
sw oich  m ożliw ości A cadem ia A lfonsiana. Teologię m oralną upraw ianą i w y 
kładaną na A kadem ii należy rozum ieć w  najszerszym  tego słow a znaczeniu  
tzn. jako obejm ującą całą naukę o życiu  chrześcijańskim  i dlatego n ie w y 
klucza się tego, co zw ykło  się nazyw ać „teologią sp iritu alną” lub teologią  
życia w ew nętrznego.

N aukow e studium  i w ykład  teo log ii m oralnej nie jest pozbaw iony aspektu  
pastoralnego i w  tym  ujęciu  kryje się  przede w szystk im  „alfonsiańska” cecha  
charakterystyczna A kadem ii. T eologia m oralna nie jest bow iem  w iedzą m a
jącą cel sam a w  sobie, lecz jest „w iedzą zbaw czą” (scientia salutis),  tzn. s łu 
żącą d la zbaw ienia ludzi i d latego jej zadaniem  jest szukanie i w skazyw anie  
ludziom  drogi do Boga. O tej praw dzie fundam entalnej nie pow in ien  zapom 
nieć teolog m oralista. D latego też na A kadem ii studium  problem ów , które  
w yłan iają  się szczególnie w  naszych czasach w  w iedzy  m oralnej, odbyw a się  
na bazie w łaściw ej interpretacji zasad oraz ich aplikacji do konkretnych sy 
tuacji życia w spółczesnego. P oniew aż w  naszych czasach zm ienia się sposób  
m yślen ia , w yrażania, stąd nasuw a się  konieczność rozw ażania i przedsta

4 Por. Spicilegium  historicum  8 (1960) 496.
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w iania niezm iennych zasad w  now y sposób. Studium  teologii m oralnej, w  sta 
raniach dostosow ania jej do aktualnego postępu i sta le  p ojaw iających  się  
now ych problem ów , opierać się w inno na zdrowo pojętej tradycji i w y ty cz 
nych nauczycielsk iego urzędu K ościoła. Ma to być zarazem  naukow e studium  
norm m oralnych, które Bóg dał ludzkości w  praw ie naturalnym  i objaw ionym , 
ażeby w yn ik i badań naukow ych słu ży ły  w spółczesnym  w ysiłkom  pastoralnym .

A cadem ia A lfonsiana jest nie ty lko Instytutem  teologii m oralnej o cha
rakterze dydaktycznym . W praw dzie pragnie także przygotow ać sw oich  stu 
dentów  na profesorów  teologii m oralnej, lecz rów nocześnie daje im odpo
w iednie przygotow anie do pracy n a u k o w ej5. D ziałalność A kadem ii zaznacza 
się rów nież tym , że w ie lu  profesorów  A kadem ii prow adzi w yk ład y  na innych  
instytutach  i u n iw ersy tetach 6, oraz w yd aje liczne publikacje z zakresu teo 
logii m oralnej i p a sto ra ln ej7.

A kadem ia publikuje dw ie serie w yd aw nictw  naukow ych: serię m ono
graficzną i czasopism o „Studia M oralia”.

Seria m onograficzna nosi tytuł: S tud ia  Theologiae Moralis e t  pastoralis  
edita  a professoribus A cadem iae  Alfonsianae in Urbe  i w ydaw ana jest od 
1956 r. w  w yd aw nictw ie Otto M üller Verlag, Salzburg. D otąd ukazało się  
w  tej serii 7 tom ów:

1. Bernard H ä r i n g ,  Macht und O hnm acht der Religion. R e lig ionssozio
logie als A n ru f  (1956); 2. H einz M ü l l e r ,  Die ganze Bekehrung. Das zen tra le  
A nliegen des Theologen und Seelsorgers Johann Michael Sailer  (1956); 3. V ictor 
S c h u r r ,  Seelsorge in einer neuen W elt .  Eine P astorał der U m w e lt  und des  
Laien tum s  (1957); 4. Hans H u b e r ,  G eis t  und Buchstabe der  Sonntagsruhe.  
Eine historisch-theologische Untersuchung über das V erbo t der  knechtlichen  
A rb e i t  von  der Urkirche bis auf Thom as von  Aquin,  1958; 5. Josef E n d r e s, 
Menschliche Grundhaltungen. Ein O rdnungsbild  der  T u genden , 1958; 6. Bernard  
H ä r i n g ,  Ehe in d ieser Z e i t , 1960; 7. H erm ann S t  e n g e r ,  W issenschaft  
und Zeugnis. Die A usbildung des katholischen Seelsorgeklerus in psych o lo 
gischer S ich t , 1961.

Na m arginesie uw ag o A cadem ia A lfonsiana w arto jeszcze podkreślić, że 
panuje na niej praw dziw ie rodzinna atm osfera, co pośw iadczy każdy, kto na 
tej uczeln i studiow ał.

K S. JA N  NOW AK, GNIEZNO

2. Dyskusja w  Akademii Alfonsjanskiej na temat 
„Małżeństwo — rozwód — prawo naturalne”

D nia 20 grudnia 1967 r. na A kadem ii Alfonsianum  w  R zym ie odbyła się 
bardzo interesująca „dysputa” m iędzy studentam i a profesoram i na tem at 
M ałżeń stw o  — ro zw ód  — p ra w o  naturalne.  Tem at b ył w ybrany w cześniej 
drogą publicznego głosow ania przez sam ych studentów . (Od 1 listopada na 
tab licy  w yw ieszono listy  z kilkom a tem atam i, każdy ze studentów  w p isyw a ł 
sw e nazw isko na listę  tego tem atu, który uw ażał za odpow iedni na ogólną  
dyskusję). W ybór tego tem atu  nie dziw i choćby dlatego, że ostatnio toczy się

5 Por. przem ów ienie inauguracyjne O. J. V i s s e r a na rok akadem icki 
1960/61, Spicilegium  historicum , 2 (1954) 372.

6 Tak np. rektor A kadem ii O. J. V i s s e r jest profesorem  teologii m o
ralnej na Pont. U niversitas U rbaniana de Propaganda F ide i dziekanem  W y
działu T eologicznego. Inni w ykładają na Pap. Inst. Past. i Pap. Inst. „Jesus 
M agister”, na Inst. „Lumen V itae” w  B rukseli itp.

7 Pow szechnie znane jest dzieło O. B. H ä r i n g a ,  Das G ese tz  Christi  
oraz Die G egenw ärtige  Heilss tunde. G esa m m elte  A u fsä tze  von  B. Häring  
Schriften  zur M oraltheologie, Freiburg in  Brsg. 1964.
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we W łoszech bardzo ożyw iona dyskusja na tem at projektu ustaw y o rozw o
dach w  parlam encie, na łam ach prasy, w  radio i n ieoficja ln ie  „w szędzie’': na 
ulicy, w  parku, w  kaw iarni.

W godz. 830— 10 trw ały  przygotow aw cze dyskusje w  grupach językow ych. 
C elem  ich było w ysun ięcie  g łów nych problem ów  pod dyskusję z ew entualną  
próbą w łasnego rozw iązania. U czestn iczyłem  w  grupie w łosk iej. M ile byłem  
zaskoczony spokojem  dyskutantów , jak na w łosk ie tem peram enty i problem  
w łaśn ie  dla nich najbardziej „gorący”. W yczuw ało się jednak w ie lk ie  zaan
gażow anie dyskutantów . Jak przystało na „piccolo concilio”, od początku zja
w iła  się sprawa interpretacji P ism a św. w  odniesieniu do problem ów  w sp ó ł
czesnych. Czy m am y rozpatryw ać sytuację człow ieka w spółczesnego, m ałżeń
stw o, jego n ierozerw alność i dopiero szukać „św iatła” w  O bjawieniu? Czy 
przeciw nie: w n ik liw ie  badając w arunki życia, w  których przekazane zostało 
O bjaw ienie, zgłębiać m yśl Bożą na in teresujący nas dziś tem at? O bydw ie 
p ostaw y m iały  przez jakiś czas zw olenników  i przeciw ników . W szybkim  
jednak czasie nastąpiła synteza obydw u stanow isk. M amy robić jedno i dru
gie, św iadom i odpow iedzialności za Bożą praw dę i człow ieka, ku którem u  
w inna być zaw sze praw da ta sk ierow ana.

N astępnie o godz. 1015— 12 odbyła się dyskusja generalna. W zięli w  niej 
udział w szyscy  profesorow ie A kadem ii i jeden gość, profesor z „G regorianum ”.

Po zagajeniu, którego dokonał jeden ze studentów , kolejno zabierali głos  
p rzedstaw iciele poszczególnych grup językow ych kierując w  stronę profeso
rów  „kanonadę” problem ow ego ognia.

Mimo, że m iędzy grupam i nie było kontaktu, uderzało podobieństw o pro
b lem ów  w ysuw anych  przez grupy. I tak w szystk ie  grupy, a b yło  ich pięć: 
w łoska, hiszpańska, francuska, angielska i niem iecka, skoncentrow ały sw oją  
uw agę w okół zagadnienia n ierozerw alności zw iązku m ałżeńskiego: rozwód  
a sakram ent, rozwód a prawo naturalne, przyw ilej P aw łow y, fak t udzielenia  
przez papieży w  historii k ilku  dyspens oraz praktyka K ościoła w schodniego. 
Ponadto A nglicy i N iem cy zw rócili uw agę w  przedstaw ianiu sw ych  p rob le
m ów  na społeczny charakter m ałżeństw a i zw iązane z nim bonum prolis.  
Grupa niem iecka w ysunęła  także ciekaw y problem  w  spraw ie rozerw alności 
m ałżeństw a. Jeśli w g nauki Św . P aw ła i K ościoła m ałżeństw o przestaje is t
nieć w raz ze śm iercią fizyczną jednego z w spółm ałżonków , czy w obec tego  
śm ierć w  sensie m oralnym , k iedy nie m a żadnej nadziei na pow rót w sp ó ł
m ałżonka (z różnych przyczyn), nie pow oduje tego sam ego skutku? W iele 
razy podnoszono też problem  m iłości jako znaku sakram entu m ałżeństw a. Czy 
w raz z jej zanikiem  sakram ent zachow uje sw ą moc? Ten ostatn i problem  
już w  dyskusji grupy w łosk iej spotkał się z krytyką i szybko został odrzu
cony jako niedojrzały. W ykazano, zw łaszcza przez analogię do sakram entu  
Chrztu i K apłaństw a, że trw ałość sakram entu nie m oże się opierać na sam ej 
m iłości, a już najm niej na jej aspekcie psychologicznego przeżycia: podoba 
się lub nie, odpow iada m i lub nie odpow iada. Tu też w arto było przypom nieć  
teorię M a r i n - S o l i  o odżyw aniu sakram entów  oraz S c h i l l e b e e c k x a  
o działaniu sam ego C hrystusa w  sakram entach, które choćby udarem nione 
nieraz przez człow ieka co do skuteczności w łaśn ie  dla człow ieka, jednak nadal 
pozostaje w yrazem  chw ały dla Ojca.

O dpow iedzi profesorów  nie m ogły objąć w szystk ich  problem ów , nie m iały  
też charakteru w yczerpującego. Poniew aż ukaże się w krótce spraw ozdanie  
z tej dyskusji, zasygnalizuję tylko głów ne akcenty w ypow iedzi profesorskich.

Jako p ierw szy zabrał g łos m łody profesor A kadem ii, am erykanin. U ka
zał różne form y m ałżeństw a w  historii, w  Starym  T estam encie i u różnych 
ludów  i kultur. O czyw iście w  w ielk im  skrócie. M ałżeństw o to „ r z e c z  y- 
w i s t o ś ć” zarazem osobista i społeczna, kulturalna i religijna, którą z isto t
nych pow odów  interesuje się zaw sze państw o i K ościół. Jeśli natom iast chodzi 
o nierozerw alność m ałżeństw a, to nigdy i w  żadnej kulturze nie była tak roz
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w inięta i absolutna jak w  K ościele, gdzie z w o li C hrystusa jest n ie tylko  
form ą kulturow ą, ale i sakram entem . W ydaje się w ięc, że sk łonny by był 
uznać rozerw alność m ałżeństw a jako in stytucji społeczno-kulturow ej, nato
m iast nie jako sakram entu w  K ościele. W ypow iedział się też przeciw  w y 
odrębnieniu dwóch teologii: objaw ionej i filozoficznej, poddał w  w ątp liw ość  
prawo K ościoła do narzucania sakram entów  tym , którzy ich nie chcą przyj
m ow ać. P aństw o w inno realizow ać ideał m ałżeństw a dla konkretnego sp o łe
czeństw a, a nie idealnego, którego w ca le  nie m a w  rzeczyw istości. K ościół 
natom iast w in ien  głosić idea ł ew angeliczny  i bacznie studiow ać w arunki 
m iejsca i czasu, w  jakich się on urzeczyw istn ia. Przyznał, że w  nauce K oś
cioła, a przynajm niej n iektórych teologów  znajduje się pew ną n iekonsek
w encję odnośnie do rozwodu. Raz g łosi się, że m ałżeństw o jako sakram ent 
jest nierozerw alne naw et z praw a naturalnego, a następnie jako rozerw alne  
per fa v o re m  fidei  jednego z członków , na podstaw ie przyw ileju  Paw iow ego, 
w  tym  przypadku w ystęp u je się w ięc jakby przeciw  praw u naturalnem u.

N astępny m ów ca, praw nik poruszył aspekt jurydyczny m ałżeństw a jako  
kontraktu. U spraw ied liw iał w ypadki w  historii udzielania dyspens przez p a
pieży uzasadnionych w g n iego na podstaw ie bądź przyw ileju  P aw iow ego, 
bądź im potencji jednego z członków , a nie jako akt rozw iązujący w ażne  
m ałżeństw o. G dyby było m ożliw e rozłączyć stronę praw ną od sak ram ental
nej przyznałby prawo K ościołow i do rozw iązania m ałżeństw a jako form y  
praw nej w  pew nych sporadycznych w ypadkach, a le nigdy do uniew ażnienia  
sakram entu. W idzim y, że o ten problem  potyka się już drugi m ów ca.

K olejny głos w  dyskusji apelow ał do m oralistów  o zgłęb ien ie spraw y  
w  sam ej istocie: czym  jest m ałżeństw o i czym  jest rozwód, co znaczy ra tu m  
et consum m atum ,  czyż przeszkodą taką nie może być o w ie le  bardziej ludziom  
w łaściw a — „im potencja m oralna”? „Zdolność m oralna” jest przecież tak  
bardzo potrzebna, a naw et konieczna, aby w  ludzki sposób odbyw ało się  p o
życie m ałżeńskie. Wg tego m ów cy K ościół ani żadna inna w ładza nie m oże  
stw ierdzić im potencji m oralnej, n ie m oże też orzec czy to m ałżeństw o jest 
niew ażne, gdyż przyczyna ukryta jest w  głębiach duszy człow ieka. Czy nie 
mogą jednak tak pow iedzieć sam i w spółm ałżonkow ie: dla nas to m ałżeń 
stw o nie istn ieje, w łaśn ie  ze w zględu na tę przyczynę? Czy nie m ożnaby tego  
uznać za fakt! Przyznał, że problem  w  praktyce jest tak skom plikow any, że 
nieom al n iem ożliw y w  aplikacji, choćby i dlatego, że sam a zainteresow ana  
strona nie m oże z pew nością pow iedzieć: jestem  niezdolna m oralnie do m a ł
żeńskiego w spółżycia. W ręcz przeciw nie, n ie przyzna się do tego naw et przed  
samą sobą. N ie m ów iąc już o tym , że sam a im potencja m oralna jest bardzo 
nieokreślona teoretycznie i n ieuchw ytna w  praktyce jurysdykcyjnej.

N astępnie zabrał głos specjalista  od „spraw m ałżeństw a i m iłości m ał
żeń sk iej”. Przedstaw ił, że naw et w  takich społecznościach jak m ałżeństw o  
kościelne, m iłość ew oluuje. Dziś m am y do czynienia z now ym  typem  m ał
żeństw a, z now ym  typem  człow ieka, z now ym  typem  m iłości, im po
tencji, pożycia m ałżeńskiego itd. Z tym  faktem  m usim y się bardzo liczyć. 
N iestety  fantastyczny rozwój w  w ie lu  dziedzinach ludzkiego życia, przeobra
żający m entalność i odczuw anie ludzkich doznań, nie zaw sze połączony jest 
ze w zrostem  um iejętności kochania — m iłości. Dziś rzeczyw iście form a m ał
żeństw a jako kontraktu należy do przeszłości, dziś liczy się m iłość i przyjaźń  
dwojga ludzi: w olnych i sam odzielnych, ow szem , św iadom ie w iążących się 
kontraktem , a w  K ościele sakram entem . M usim y być św iadom i, że to m iłość  
Boża w ciela  się w  św iat dynam iczny, ruch liw y i zm ienny. Ideał ew an gelicz
ny m am y dziś głosić z w iększym  nacisk iem  i przekonaniem  niż k iedykolw iek , 
ale w  praktyce n ie  m niej m am y m ieć w spółczucia dla nędzy i ubóstw a du
chow ego człow ieka niż niegdyś C hrystus. M iłość B oga-T rójcy w cielająca się 
w  społeczności K ościoła w  życie ludzkie m oże być tylko podstaw ą trw ałości 
i skuteczności m ałżeństw a.
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O dpow iadając na pytanie, jak pogodzić n ierozerw alność sakram entu m a ł
żeństw a z praktyką rozw odów  w  K ościele w schodnim , jeden z dyskutantów  
w yzn ał szczerze, że dla niego jest to tajem nicą.

O statni z profesorów  starał się w n ieść w  poruszone problem y św iatło  
nauki tradycyjnej K ościoła i teologii, tonując w ie le  w ypow iedzi trzeźwą  
i praktyczną postaw ą. S tw ierdził, że nie chodzi o w yszu k iw an ie „furtek” dla 
zagubionych, ale o odczytanie m yśli Bożej i w yciągn ięcie  ręki do w szy st
kich, którzy tej pom ocy potrzebują w  tak w ażnej dziedzinie życia jaką jest 
m ałżeństw o i jako form a kultury i jako sakram ent. O dnośnie k w estii im po
tencji m oralnej stw ierdził, że K ościół zaw sze uw aża ją za przyczynę un iew aż
n iającą m ałżeństw o. N ie należy jej m ylić  z m oralną niem ożliw ością pożycia. 
P ierw sza ma m iejsce w  w ypadku choroby um ysłow ej. Druga, suponuiac nor
m alną psychikę zdrową, m a m iejsce w  sam ym  fakcie „consensus".

W trakcie odpow iedzi profesorów  w łączali się raz po raz studenci z do
pow iedzeniam i, a jeszcze częściej z w yciągn iętym i b łyskaw iczn ie  w nioskam i 
z w ypow iedzi: „a w obec tego co zrobić z nauką o...?” i profesor opow iadał, 
że w ca le  nie m usi się tak rozum ieć jego w ypow iedzi, w yjaśn ia ł. Sam a d ys
kusja trw ała w  sw obodnej atm osferze. Mimo udziału pań, w ie le  spraw  sta 
w iano bardzo śm iało i bez ogródek. D yskusji przysłuchiw ał się bardzo uw aż
nie patron m oralistów  św. A lfons, pogodnie spoglądając ze sw ego piedestału  
w sali A kadem ii.

KS. EDW ARD W ŁADYSŁAW  K ACZYŃSK I OP, RZYM

3. C zesław  Z nam ierow ski (1888— 1967)

D otychczas zaledw ie w  niew ielk im  gronie specjalistów : praw ników , so 
cjologów  i etyków  m ów i się o niezm iernie ciekaw ych, zw łaszcza z k ato lic
kiego punktu w idzenia, i zarazem  oryginalnych poglądach etycznych C zesław a  
Z n a m i e r o w s k i e g o ,  d ługoletn iego profesora filozofii i teorii praw a U n i
w ersytetu  Poznańskiego.

Cz. Z n a m i e r o w s k i  urodził się w  W arszaw ie, dnia 8 m aja 1888 r. 
Tam też otrzym ał w ykszta łcen ie  podstaw ow e i średnie. N astępnie od roku  
1905 stud iow ał w  Lipsku, Petersburgu, B erlin ie, M onachium  i B azylei, gdzie 
w  roku 1912 uzyskał stopień doktora filozofii. W 1922 r. otrzym ał w  Poznaniu  
ponow nie ty tu ł doktora, tym  razem  w  zakresie nauk praw niczych. W tym  
sam ym  roku rozpoczął pracę dydaktyczno-naukow ą na U niw ersytecie  P oz
nańskim  uzyskując kolejno ty tu ł profesora, nadzw yczajnego (1924) i zw y
czajnego (1934). Po przerw ie w ojennej w rócił na sw oją katedrę i k ierow ał 
nią do chw ili przejścia na em eryturę w  roku 1960. N adal jednak pracow ał 
naukowo i publikow ał sw oje prace. Zm arł w  Poznaniu dniia 26 w rześn ia  1967 r.

Z estaw ien ie bibliograficzne prac Z n a m i e r o w s k i e g o  w raz z re
cenzjam i obejm uje praw ie 250 pozycji. G łów ne jego dzieło stanow i książka  
pt.: O ceny i norm y.  Cz. Z n a m i e r o w s k i  jest rów nież autorem  k ilk u n a
stu tłum aczeń dzieł k lasycznej literatury filozoficznej na język polski.

Cz. Z n a m i e r o w s k i  b ył członkiem  Polsk iej A kadem ii U m iejętności 
oraz k ilku  innych kraojw ych tow arzystw  naukow ych. Z ostał rów nież pow o
łany na członka Insti tu t  In ternational de Philosophie du D roit e t  de Socio
logie Juridique.

W sw ej pracy badaw czo-naukow ej Z n a m i e r o w s k i  skupił uw agę  
na porządkow aniu terenu w  dziedzinie nauk społecznych: socjologii, teorii 
prawa i m oralności. W tym  celu zm ierzał do w ypracow ania precyzyjnej apa
ratury pojęciow ej i term inologicznej. Jego publikacje, p isane piękną polsz
czyzną, odznaczają się w n ik liw ą  logiką analiz oraz klasyczną w prost p re
cyzją pojęć. N ie stanow ią jednak łatw ej lektury. Od czyteln ika w ym agają  
znacznego w ysiłk u  um ysłow ego. Z nam ierow ski zdaw ał sobie z tego dobrze
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spraw ę. Z rozm ysłem  jednak pozostaw ał na drodze ścisłości i precyzji nau 
kow ego m yślen ia . Z upełnie zrozum iałe, że nie przyczyniło się to do popu
laryzacji jego poglądów , w  szczególności zaś jego „etyki, znów  norm atyw nej”.

W pracach Cz. Z n a m i e r o w s k i e g o  opublikow anych w  ostatnim  
d ziesięcio leciu  znajduje się spójna synteza poglądów  etycznych, o w ie le  b ar
dziej pogłębiona i rozpracowana niż znane pow szechnie poglądy etyczn e  
prof. Tadeusza K o t a r b i ń s k i e g o .  Jest to po prostu etyka, etyka m i
łości b liźniego, inaczej życzliw ości pow szechnej, jednak etyka  niezależna  
w ew nętrzn ie  od relig ii. D latego też szczególn ie interesująca z punktu w id ze
nia m oralności chrześcijańskiej. W spiera się ona na fundam encie em ocji, po
niew aż życzliw ość pow szechna zdaniem  Z n a m i e r o w s k i e g o  jest d ys
pozycją lub  postaw ą uczuciow ą. Jest to w ed łu g  określenia jej autora „etyka, 
znów  norm atyw na”, poniew aż jej nakazy posiadają charakter dyrektyw , a nie  
bezw zględnie obow iązujących norm. Ich w artość norm atyw na jest uw arun
kow ana tym , co aktualn ie dyktuje em ocjonalna postaw a życzliw ości p o w 
szechnej.

Z n a m i e r o w s k i  podaje precyzyjne rozróżnienie pojęcia etosu, które  
obejm uje całok szta łt postępow ania człow ieka  w  życiu  społecznym , od pojęcia  
m oralności, czyli postępow ania podyktow anego życzliw ością pow szechną. Jego  
prace zaw ierają w ie le  ciekaw ych propozycji term inologicznych, które mogą  
stanow ić cenną pom oc w  pracy nad kształtow aniem  polskiego języka etycznego.

P oglądy etyczne nie w yczerpują bynajm niej dorobku pracy naukow o- 
badaw czej Cz. Z n a m i e r o w s k i e g o .  N ależy się spodziew ać, że ca ło 
kształt jego działalności badaw czej, dydaktycznej oraz w ydaw niczej zostanie  
w yczerpująco om ów iony na łam ach czasopism  naukow ych.
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II. OMÓWIENIE K SIĄŻEK

1. Nowa synteza teologii moralnej w  tłumaczeniu polskim

Teologia m oralna należy do tych nauk teologicznych, w  których szybko 
narastający nurt odnow y daje się szczególnie w yraźnie zaobserw ow ać. W o
bec w ytężonych w ysiłk ów  w  poszukiw aniu now ych koncepcji i m etod ujęcia  
m oże w ięc zrodzić się w ątp liw ość, czy rzeczyw iście było  rzeczą celow ą w y 
daw ać teraz po polsku W pro w ad zen ie  do  zagadnień teologicznych?  D zieło to 
bow iem  ukazało się na rynku księgarskim  przed 15 la ty  i jako w yk ład  dok
tryny tom istycznej jest w  pew nym  sen sie  ujęciem  jednokierunkow ym . Czy 
rzeczyw iście spraw a tak się przedstawia?

F rancuskie 4-tom ow e W prow ad zen ie  do  teologii (Initiation théologique  
par un groupe de théologiens , Paris, Cerf), które zaczęło w ychodzić w  r. 1952, 
spotkało się z życzliw ym  przyjęciem  wśród teologów . B yło  w ydaw ane k il
kakrotnie (zależnie od tom ów) i zostało przetłum aczone na języki obce (n ie
m iecki, hiszpański, w łoski). D zieło to stanow i zarys teologii, n ie jest jednak  
podręcznikiem  w  ścisłym  tego słow a znaczeniu, lecz raczej m onograficznym  
opracow aniem  poszczególnych zagadnień. P ierw szy tom  pt. Źród ła  teologii  
om aw ia Pism o św. i T radycję w  jej jak najszerszych im plikacjach  (nie tylko  
w  Pism ach Ojców K ościoła, lecz i w  liturgii, praw ie kanonicznym , sym bo
lach  w iary, uchw ałach soborów, sztuce oraz w  sam ej teologii). Tom II i IV  
pośw ięcone są zagadnieniom  imającym w  przew ażającej m ierze charakter dog
m atyczny: t. II, Bóg i stw orzenie; tom  IV, ekonom ia zbaw ienia: Chrystus, 
Maria i K ościół, sakram enty oraz pow tórne przyjście Chrystusa.

Tom III — najobszerniejszy, który w łaśn ie  niedaw no został w ydany po 
polsku (W prow adzen ie  do zagadnień teologicznych. Teologia m oralna , praca 
zbiorowa, Poznań—W arszaw a—L ublin  [1967], K sięgarnia św . W ojciecha, 
s. 1213) pośw ięcony jest zagadnieniom  m oralnym . K ażde z poszczególnych  
zagadnień zostało opracow ane przez innego autora, w zględn ie dw óch czy 
trzech autorów . W szyscy oni są dom inikanam i, często szeroko znanym i uczo
nym i, m. i. i z krytycznych opracow ań traktatów  S u m m y  teologicznej  i ko
m entarza do nich. W ykład doktryny podany przez nich w  tym  tom ie polega  
przede w szystk im  na ukazaniu zasad m oralnych bez zbytniego w chodzenia  
w  szczegóły.

Pow ażne to dzieło rozpoczyna przedm ow a O. M. C h e n u  OP, który  
zw raca uw agę na oryginalność nauki m oralnej św . T o m a s z a .  P ierw szy  
w stęp  pióra I. T o n n e a u  OP poza ukazaniem  m iejsca teologii m oralnej 
w  całości nauk teologicznych zasługuje na uw agę ze w zględu na trafne ujęcie  
istoty  tcm istycznej nauki m oralnej. D rugi zaś, autorstw a C. S p i c q  a OP, 
przedstawia rysy now otestam entalnej nauki m oralnej.

U kład zagadnień jest ściśle tom istyczny, oparty na porządku drugiej 
części S u m m y  teologicznej.  P unkt w yjścia  w  tym  układzie stanow i traktat 
o szczęściu. U stalen ie w  nim  celu  ostatecznego człow ieka nadaje ustaw ien ie  
teleologiczne całem u w yk ład ow i doktryny m oralnej. To zasadnicze znaczenie  
zagadnienia szczęścia i celu  ostatecznego zostało jeszcze m ocniej podkreślone  
w  oryginale, gdzie nie zw ażając na dysproporcję, stanow i pierw szą księgę  
(48 str.), gdy reszta m ateriału  (1093 str.) sk łada się na II księgę o tytule: 
W dążeniu do szczęścia.  W polskim  w ydaniu  cały m ateriał u jęty  jest w  4 częś
ciach, z których p ierw sza jest w ykładem  o szczęściu, druga zaś, którą w ła ś
nie zatytułow ano: W dążeniu  do szczęścia  (chyba n iezbyt konsekw entnie) jest 
pośw ięcona zagadnieniom  teologii m oralnej ogólnej i w  kolejnych rozdzia
łach om aw ia czynności ludzkie, uczucia, cnoty, grzech, praw o i łaskę. P od
kreślić należy, że przez dodanie traktatu o łasce antropologia chrześcijań
ska zyskała daleko pełn iejsze u jęcie dzięki ukazaniu nadprzyrodzonego w y 
posażenia człow ieka. Odpowiada to zresztą w spółczesnym  postu latom  w  teo lo 



B IU L E T Y N  TEO LO G IC Z N O M O R A LN Y 161

g ii m oralnej. Trzecia część pt. W kręgu  cnót  om aw ia cnoty teologiczne i kar
dynalne. W śród tych ostatnich po om ów ieniu  spraw ied liw ości następuje roz
dział o relig ijności — cnocie w  aretologii św . Tom asza zw iązanej ze spra
w ied liw ością  — oraz rozdział o cnotach społecznych. Część czw arta pt. M ie j
sce chrześcijan  w  Ciele C h rys tu so w ym  (m oże niezbyt dokładne tłum aczen ie  
francuskiego: Les s ituations part icu liers  des  chrétiens dans le Corps du  Christ)  
przedstaw ia szczególne drogi w  życiu  chrześcijańskim  (w yposażenie chary
zm atyczne, życie  kontem placyjne i czyn n e ) i zaw iera dodatkow y aneks o dos
konałości chrześcijańskiej. R ozdział o urzędach, stanach i zakonach został 
w  polsk im  w ydaniu  opuszczony i chyba słusznie, poniew aż w  okresie posobo
row ym  w ie le  m ateriału  w  nim już się zdeaktualizow ało.

.Tak to często byw a w  pracach zbiorow ych, m ożna i w  tym  dziele dostrzec 
pew ną niejednolitość. Odnosi się to zarówno do ujęcia zagadnień, m etod  
w  ich opracow aniu, a w  pew nej m ierze i do poziom u — niejednakow y jest 
też stopień w ierności św. T o m a s z o w i .  O ile bow iem  pew ne traktaty  są 
w ykładem  przede w szystk im  doktryny A k w i n a t y ,  nieraz bardzo p recy
zyjnym  i stojącym  na w ysokim  poziom ie, to w  innych dostrzega się daleko  
w iększą sam odzielność autorów. P rzejaw ia się to m. in. w  pow ażnym  w ysiłk u  
uw spółcześnienia w ykładu  zgodnie z tendencjam i doby obecnej w  teo log ii 
m oralnej, w  czerpaniu z najnow szych osiągn ięć zarów no w  teo log ii oraz f i 
lozofii jak i V  naukach pozytyw nych. Przykładem  tego jest traktat o w ierze, 
w  którym  szeroko uw zględnia się  zarów no rozwój doktryny w  okresie pore- 
form acyjnym  jak i poglądy w spółczesne. D obitnym  też tego przykładem  jest 
ogólna troska oparcia w ykładu  o źródła b ib lijne i patrystyczne co szczególnie  
w yraźnie zauw ażyć można w  traktatach o cnotach m iłości i nadziei. Dobrą 
zaś podbudow ę psychologii m a traktat o uczuciach, a także m im o ścisłego  
trzym ania się doktryny św . T o m a s z a ,  rozdział o um iarkow aniu, i w ięk -  
kszym  jeszcze stopniu, o m ęstw ie . Podobnego unow ocześnienia w arto  byłoby  
życzyć i n iektórym  innym  traktatom  (np. o spraw iedliw ości).

Ze w zględu w ięc na solidny w ykład  doktryny tom istycznej i dość pow aż
nie przeprowadzoną akom odację zgodnie z nurtam i w  najnow szej m orali
styce, tom  „m oralny'’ W prow adzen ia  do zagadnień teologicznych  stanow i 
w artościow ą pozycję naw et w  dobie usilnych  prac nad odnową teologii m o
ralnej. I teraz bow iem  jest koniecznością, przez w szystk ich  uznaw aną, sięgać  
do m ądrości tradycji chrześcijańskiej, w  której doktryna tom istyczna zaj
m uje tak pow ażne m iejsce.

W ykład zagadnień w  om aw ianym  dziele na ogół jest kom unikatyw ny  
i przystępny, co spraw ia, że stanow i ono nadzw yczaj cenną pom oc n ie tylko  
dla teologów , lecz i dla duszpasterzy i szerszego kręgu zainteresow anych  
problem atyką m oralną. Mogą tam  bow iem  znaleźć źródło obfitego  m ateriału  
dla naśw ietlen ia  w ie lu  zagadnień. Tym  bardziej, że dodatkow e aneksy pt. 
R efleks je  i p e r s p e k ty w y  sugerują now e k ierunki i m ożliw ości badań i zdają 
się zachęcać do dalszych dociekań i rozw ażań.

M imo dużej przystępności w  w ykładzie, n ie można jednak zapom inać, 
o jego charakterze naukow ym  i specjalistycznym . N ie jest w ięc tak zupełn ie  
popularnym  i łatw ym , jakim  go zdaje się  chcieli by m ieć czyteln icy  z R u b r y 
k i m łodycfi  w  „Znaku” (1967, nr 159, 1211 n.). Z k ilku  bow iem  uryw ków , 
zresztą rzeczyw iście o w ydźw ięku  scholastycznym  i które m iejscam i m ogłyby  
być lep iej przetłum aczone, patetyczn ie w ypow iadają sąd ujem ny o całym  
dziele. Trzeba też m ieć na uw adze, że sam e problem y, które stoją przed  
dzisiejszą nauką m oralności, n ie są ani proste ani ła tw e do rozw iązania. 
Trudno w ięc w ym agać, by autorzy zaw sze je m ogli w  sposób nadzw yczaj 
przejrzysty  i zrozum iały n aw et d la n iespecjalistów , a w ięc i bez aparatu  
naukow ego, przedstaw ić.

P olsk ie  tłum aczenie SS . D om inikanek z klasztoru św . A nny na ogół jest 
popraw ne i staranne. Z uznaniem  należy podkreślić, że  w  zasadzie dobrze

11 — C o llec ta n e a  T h eo lo g ica  f. II
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poradzono z term inologią polską, która przecież w  zakresie teologii m oralnej 
nastręcza jeszcze sporo trudności.

W artość polskiego w ydania  znacznie pow iększa b ib liografia  um ieszczona  
ną końcu książki, opracow ana przez ks. doc. dr S. O l e j n i k a .  Zwraca  
uw agę jej znaczna objętość — m im o bardzo drobnego druku 87 stron (ory
ginał zaw iera tylko bardzo skrom ne zestaw y bib liograficzne). D la polsk iego  
czyteln ika ogrom ną użyteczność przedstaw iają w ykazy  polskich  pozycji na 
tem at poszczególnych zagadnień, gdyż brak takich zestaw ień  odczuw ało się 
dotk liw ie. B ib liografia obcojęzyczna, podobnie zresztą jak i polska, podaje  
nie ty lko  najceln iejsze książkow e pozycje, lecz i artykuły  zaw arte w  szero
kim  w achlarzu najpow ażniejszych zachodnich czasopism . Zbyteczną rzeczą  
jest dow odzić, jak cenną pom ocą jest tego rodzaju zestaw  b ib liograficzny  
dla orientacji w  literaturze teologicznom oralnej na żądany tem at. Ż yczyć by  
m oże jedynie w ypadało, by om aw iana bibliografia była w ydrukow ana z w ięk 
szą przejrzystością.

Dobra szata graficzna, n iew iele  ustępująca oryginałow i i n iezbyt duży  
form at u łatw iają  korzystanie z tego dzieła jako podręcznego m im o znacznej 
ilości stron.

W sum ie — K sięgarni św. W ojciecha należy się w dzięczność za w ydanie  
pożytecznego dzieła, znacznie ubogacającego polskie p iśm iennictw o teo lo 
giczne, tak ubogie w  całościow e opracow ania teologii m oralnej.

' K S. JA N  PRYSZM ONT, W ARSZAW A.

* S , U m U n  j a  ' ,y / / : ., • ! ‘; y ,

Y n b w i f  , '•;•/:// ; Lr*; -x

: 3 :;4 fclższęg€^ rfol?$ępwuję; ;.się, w  ideologii pąoraj&ęj[ szczególne
za in tęręso ^ a p ię ; problemątyjtią , śum ięniąl Wśród pu b lik acji z w ią ż ą ^ c h  z ty#i 
zagądĄieniępa pa. jiiwągą< za s łu g u je ; dziełp znanego morafis.ty P h ilippe D e i? 
'h,ąy e \ęhrćiięn,  w ychodzącej 
D esplee ę t C ie -z rTouri\ai, op ublikow ał w  r- 4964 c iek aw e studium , pt, La 
coiiscięncę morale  d a  cb rfiien . D zieło ,to: liązące X V III +  250: stron. p o tw ięrT 
dza jeszcze raz kierunek badań teologicznomorah^ych* usiłu jących  u stąlić  
reąlpą  i p b ię ^ y w n ą  podstaw ę ^ o r a ln y c h  ;-ocen i d ecyzji w  sytuacjach / n ie- 
jędnpznącznych^ i «w ą tp liw yęłivx&uto£. p i ę . ch ce  pp m n aśąc! sw ą , prącąV;szeregu 
polem istów *;: .w ąłćząęyęh’ -9. Jw szęlkię odcienie tzw* [„system ów  ‘̂ mptifdrtycli:’,. 
jPiąrwjs?^; część jego pracy, stanow iącą doktrynę pozytyw ną sum ien ia 4 5 ., Ifc-r 
80) b :u d z i..• sz c z e g ó ln e ,z a in te r e so w a n ie te g o  w zględu, iż rnotywęm  w iodącym  
zawartych;-;.W:» niej analiz- jest ąąsąda /w yrażona przez św . .P aw łą:, „W szystko 
mi wolno, ale nie wszystko pożyteczne”. (i %ox 0, l )̂,, W studium, tym autor 
sięga: .głębokich: korzeni. skrypturystycznych i patrystycznych próbując ,jeśz- 
ęze rąz przeanalizować pojęęie; sutnięnią w nauce, św. Pawła i nauce Ójęó\y 
Kościoła;. Ph. D e  l h ąy e • uwydatnia w sposób bardzo ,udokumentQwąny, 
żą-ąoroienie^bubituąlpę !w ;nauęe, św. pawia w swyro charakterze osądzają
cym i normatywnym stanowi.;rzeczywistość osobową, właściwą każdej j.edr 
posfoe ludzkiej.! T.eń‘ aspekt! osobowy ,sprawia, źe hąbifus sumienia', móże 
Przybierać. stajn. „śumięnl^..^ „suińięriia złego*’,; ,rumienią (śłdbego”
‘(śl.I97-tt2.4}^A)ąąlizujjąc ńastęppię zjawiśko* sumięhią ąktualilegó autor słlnje 
^wydbtbia. pąwło^we. rozrdżnieńi^^mlędzy . sąd^m o ^odziwośct aktu, a :sądem 
tóżtroj^Óści/: Sirż^ędnie! rdztropnOf 'stosowriośći. Krytęrittńi' tego óstatńibgo 
ńia^być miłość btaferskav(i Kor 8;1 7^12); miłość Boga <1 Kbr 10, -3i)V ińłłość 
samęgo siebie (1 .Kor 6 , 12). Ph. D e l h ą y e  nie waha;;się 1 podkreślić orygi1- 
dainbść^ rtąuki'§w. PąWJą; fct<̂ fy W p t 0 ^ d Z a 5 ą ^ * p c ^ i ^ ' ^ s y n f e i d e -  
śistt WyĆazif "bardżo iśtótńe' eldrtićrity} n^óralhdśGf1 chrześcijańskiej oraz biblij
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nej teo log ii „serca”. W rozdziale II autor analizuje term iny biblijne* i 
T estam entu analogiczne w  stosunku do term fnu „sum ienie”, jak „serce”* 
„m ądrość-roztropność”. R ozdział ten  nie zaskakuje jednak czyteln ika, pónie-r 
w aż zagadnienie to n ie je s t  już w  p iśm ienn ictw ie teologicznym  obce (por. 
Ks. W. P  o p ł  a t e k, I&tota sU m iènià ; tjoedłiię} P ism a  L ublin  1961,' 41-—82; 
119—126)1 Trzeci' natom iast rozdział, lrióry zaw iera syntezę poglądów  p atry
stycznych  n a su m ie tt ie , daje obraz rzete ln ej p r a c y 1 autora "i przekonuje1-o bo
gactw ie treścioW ym ';tej problem atyki u OjcóWv K ościoła.' Pb, D e  1 h a y e  
w n ik liw ie  tropi Wśród »Djców'* —  bogatą gam ę pójlęć -i znaczeń , odnoszonych  
do sum ien ia , przy czym  w y c h w y tu je [ różnorodne {fenomeny ow iązan e z tak  
różrife określaną dyspozycją: • w y r z u ty  niepokój, radość, apodyktycżność itp . 
(s. 33-^57). A naliza tego' teologa^ stara s ię  w  przekaząch patrystycznych ódna- 
leźć id eę  sum ienia jak o  nórtoyM  w ła d zy  osądzającej 'a w niosk i, do jakich  
dochodzi, ukazują naukę ’ O jców  o sum ien iu  jako rzeczyw istości f m oralnej, 
w  której splatają się  ze i sobą e lem en ty  obiektyw ne: prawa ' naturalnego, b ę 
dącego w yrazem  w oli Boga;r oraz elem enty  subiektyw ne, autonom iczne ■ i óśó* 
bow e (S. 58-^-73). Cżęśó druga te j pracy zaw iera w ykład  doktrynalny. W ykład  
ten w  sw ej treści bardzo św ieży, a w y n ik i i stw ierdzenia części poprzedniej 
są d la  niego inspiracją k ierunkow ą podjętych  rozw ażań. W ystępuje tu rozdz. 
pierwszy:- S u m ien ie  habitualne  <ś. 83—-133>, rozdzi drugi: S um ien ie  ak tualne  
petóne' (śv 13%—183}, rozdz. trzeci:: Sum ienie  w ą tp l iw e  1 (s. 184^—226). A utor sta 
ra s ię  p tźede w szi^ tk im  odgrodzić od scholastycztiegó Intelektuaiizm u, który  
nrémal m atem atyczn ie w yprow adza szereg oceń, k tóre-n astęp n ie  szufladkuje  
w  sądy: S y n d èrezÿ ,w iedzy  m oralnej, nieosóboW ej kaźUistyki, sum ienia in d y 
w idualnego itp; D ziałanie sum ienia  hàbitualnego, jeśli' zaw iera elem ent po-- 
znania teoretycznego, z całą pew nością, zdaniem  autora, zaw iera też  ak tyw ną  
intuicją, k tófą  'mpćą *doś^ądC żenia;' i; reflek sji dochodzi u w szystk ich  praw ie  
IUdzi do u iń ięjętn óśfc i^ rak ^ zriegp ' ż y ć ią f Sum ien ie hap itpalne "przyjąć m oże 
pèwrië; zàsadÿ z zew nątrz <^ychôw àtiié? nauka-/ ppiiiià), ale tk w i .w  nim  zdol- 
i i t é è 1 :dóÓbÓdżfenią':oŚoTbiąt^o ;'djr ‘Wÿhiaigaij horm ńioralhyęh. D latego, uw aża  
f ir e l h d y-e, w a ż n ą , rzeczą ' ję s t  ukształtow ąriie sum ienia habitdalńego  n ie  
tylko. ‘V  'PpątciU' ;pt'zęsłąhl&' £ilÓ2fcfiqmó, a le ppprzę? pobudzanie jego dyria’- 
ihłżfńu upbeępląniem  POzytjrWńycłi. w artości in b ra ln ycli XÇhrystûs jakp w ar
t e j .  pajw yżśżą)// ńaupe a !,sd m ^ p iü  .aktualnym  (pew nym  i .  w ątp liw ym ) 
Ph. ! D  ę 1 h a y ę podkreślą śćiątą ‘ łąćzn ośt jego z sum ieniem  ^ b itu a ln y m ,  
przy Czym źwrąea-' uw agę ;Ąa;jppdwpJną‘.rp]^, :.jaką^sumfeiuę ak tu alne spełn ią  
realizując sw pje ^ ërd ÿ k ty . W erdykty"te bow ięm  .wystę$ówaę\- mogą, już jako 
sądy p godziw ośći, ąkfu^ samego^ w  sołpie, już to ; jąko. sądy roztropnej stosowa  
ńpśęi,działań  m bralnyck. Ppdiąjąc su b te ln e j analizie pnotę.roztropności i  u w y i  
datpiąjąc; jej, w ie lk ą  rolę fW życiu /m ora ln ym ,; stw ierd zą ,, ze uzupełn iająca,cjej 
inigęrpnp.ja^warunkuje .. p jaw id łew y  ; proœ^ form ow ania ‘.sądów  m oralnych, 
Zdaniem  P lv  P_ e f{> à ÿ .e a . . sąd  p gpdziw ośći stanow i -efekt aplikacji po- 
Wsźęchnęgp ppząąnią m oralnego -/.dp'-ipriÿpadfeu. szczegółow ego. P ię r w sz ą , ją-, 
kością, ią k ięg ó  są d u /to  ;zgQ|inpść ,z .porządkiem vobi*éi^tywnym i tenor, zgodny  
z  /praw dziw ym i iW artościamiZ/Bh','.'.^ e i- n .ą/y e dochodzi jeÓńak tfofjym oskü, 
Ze ;Sąa ó :';géd!zi^Q‘sc i nie eUmfnuje/ w ya^Q Z ^fecq nlęęęwpQsęiViimrąlhęj.' 'Ppd^ 
ją ł ón 'w ięc ‘ ' p r ó b ę ■ p^ '' 'tręsę. zpanych. doktryn pod paz^yą 
probabilizm u, ëkw iprobabllizm ü, prÔbalDiliorÿzmü itp. ew oluow ała w  trakcie  
rodzących ą ię  dyskusji? i ^ ęrp w a ja  ku rozw iązaniom  roztropnościow ym . P ro
ponuje w ięc kutor, aby w  przypadkach sum ienia w ątp liw ego  stosow ać za
sadę odkrytą u św . P aw ła tw ierdząc, iż sąd roztropnej stosow ności pow inien  
uzupełniać sąd o godziw ośca^ktun  przyjm ując: jSko kryterium  ostateczne  
m iłość Boga, b liźn iego i sieb ie. G odziw ość bow iem  aktu sam ego w  sobie 
jeszcze n ie  d ecyduje ca łk ow icie , źe ten  tekt ' w ó łn o ( m l spełnić, że n ie  spow oduj e 
on zgorszenia; ż e p r z y n te s ie - pożytek  m oralny  ̂  drugim.' T en  k ą t w id zen ia - b a n  
dzb s ię  u b liża  de ^ a u k i św , T o m a s  z a ó  cnocie roztropności. Szereg-w spół^
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czesnych teologów  zdaje się potw ierdzać słuszność obranego przez autora 
kierunku (Th. D e m a n ,  J.  F u c h s, J. K u n i m i * ,  P.  A.  P o p p i ,  J. P  i e - 
p e r  i in.). To też dzieło Ph. D e l h a y e ’a stanow i dalszą poniekąd w ery fi
kację słuszności pracy teologicznej, usiłującej uporać się z egzystencjalnością  
i sytuacyjnością zjaw isk m oralnych. G ładki język, jasny i zrozum iały sty l 
dow odzi, że autor panuje nad m ateriałem  i n ie przeznacza go jedynie dla 
w tajem niczonych. Na uw agę zasługuje rów nież stosow ana przezeń m etoda. 
A utor stara się, o ile  to ty lko m ożliw e, abstrahow ać od h istorii „system ów  
m oralnych”. N ie w łącza się w  zw iązane z tym  zagadnieniem  polem iki, lecz  
stara się  podjęty  przez sieb ie problem  ująć pozytyw nie opierając doktrynalną  
jego analizę na przesłankach, jakich dostarczyła m u ta m etoda. Ph. D e l 
ii a y e  w yczu w a w łaściw y  ślad, jakim  kroczyć pow inny próby rozstrzygnięć  
w  sytuacji w ahań i w ątp liw ości sum ienia. Jest to droga decyzji m oralnych  
inspirow anych roztropnością w  oparciu o m iłość. W pew nej m ierze stanow i 
to spełn ien ie postulatu, jaki w ysu n ą ł już k iedyś papież P i u s  X II (A AS 44, 
1952, 418). Można by w obec autora w ysunąć drobnę zastrzeżenia, że nie dość 
jasno rozgraniczył dw ie różne rzeczyw istości, ja k im . nadał jedno określenie: 
„sum ienie hab itualne” (s. 83— 133). Om awia bow iem  pod tym  szyldem  za
rów no naturę sum ienia, tzw . synderezę, która nie dopuszcza błędu, jak i h a 
b itualne sposoby form ow ania się sum ien ia  aktualnego, które błędu n ie w y k lu 
czają, tzw . sum ienie szerokie i skrupulatne; P ow staje rów nież w ątp liw ość, 
co do słuszności rozum ow ania Ph. D e l h a y e ’a na str. 149— 151. O m awiając 
zagadnienie sum ienia aktualnego (s. 134— 226) autor so lidaryzuje się z p og lą 
dem św . Paw ła, który w  spraw ie spożyw ania potraw  ofiarow anych bożkom  — 
rozróżnia sąd o godziw ości spożycia od sądu o stosow ności tego aktu. D e 1- 
h a y e uw aża to rozróżnienie jako podstaw ow y w yznacznik  sądu sum ienia  
o akcie sam ym  w  sobie i  sądu roztropności w  zespole okoliczności (tzw. iud i- 
cium  electionis). P ow ołuje się; w  tym  w ypadku autor na w yw ód  św . T o m a 
s z a ,  zaw arty w  De V er i ta te  q. 17 a. 1 ad 4, który zda się oznaczać jednak  
coś innego. W ydaje się bow iem , że okoliczności należą rów nież do przedm iotu  
sądu sum ienia, którem u na gruncie w ie lu  elem entów  sytuacyjnych  m oże 
przeciw staw ić się iudicium electionis  i spow odow ać w olny  grzeszny w ybór. 
Na str. 211 — D e l h a y e  staw ia zasadę, że zobow iązanie ob iektyw ne w ą tp li
w e nie pociąga żadnego zobow iązania subiektyw nego. Chce w  ten  sposób  
uzasadnić w olność działania w  przypadku w ątp liw ości. P ow staje jednak  
pytanie, czy dla uzasadnienia tej w olności n ie jest konieczne słuszne uspra
w ied liw ien ie , by zgodzić się na n iebezpieczeństw o m aterialnego naruszenia  
obiektyw nego porządku m oralnego? W zw iązku z tym  problem em  należy  
zw rócić uw agę, że na str. X  w  sp isie treści w kradł się błąd (praw dopodobnie 
drukarski). Brzm i on: „Zobowiązanie ob iektyw ne pew ne nie pociąga żadnego 
zobow iązania sub iek tyw nego”. Chodzi tu oczyw iście o zobow iązanie ob iek
tyw n e w ątp liw e. U w agi pow yższe absolutnie nie podważają w ie lk iej w artości 
tego dzieła. Szereg indeksów  orientujących czyteln ika (indeks cytatów  b ib lij
nych, autorów , haseł) św iadczy o staranności w ydaw niczej. K siążka ta zasłu 
guje w ięc na to, by polecać jej lek turę tym  w iernym  świecikim, którzy pra
gną głębszego pouczenia w  dziedzinie m oralnej, jak i kapłanom -teologom , 
którzy w  niej m ają okazję prześledzenia w nik liw szego  zagadnień lekko tylko  
lub w ca le  nie poruszanych w  podręcznikach teologii m oralnej.

KS. SEW ERYN ROSIK, LUBLIN

B. Sumienie a roztropność

W zw iązku z odrodzeniem  się tom izm u zaczęło utw ierdzać się przekona
nie, że w ątp liw ość działania m oralnego m ożna rozw iązać przy pom ocy cnoty  
roztropności. „M oralność roztropności” pow inna zająć m iejsce „m oralności
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sum ien ia”, gdyż ta ostatnia — jak m niem ano — prowadzi do m inim alizm u, 
a naw et sub iektyw izm u m oralnego. W ciągu jednak ostatnich k ilku d ziesią t
ków  la t w śród teologów  m oralistów  toczy się dyskusja na tem at udziału  
sum ienia i cnoty roztropności w  dochodzeniu do praktycznej pew ności dzia
łania m oralnego. Studium  Franza F u r g e r a G ewissen  und K lu gh ei t  in der  
katolischen Moraltheologie der le tz ten  Jahrzente  (Luzern und Stuttgart 1965, 
Raber, s. 188) jest streszczeniem  i podsum ow aniem  tej dyskusji.

A utor na podstaw ie prac przeprow adzonych przez w ie lu  badaczy stara  
się w ykazać, że sąd sum ienia i cnota roztropności rów nocześnie biorą udział 
w  form ow aniu czynu ludzkiego. N ajpierw  om aw ia przebieg badań nad no
w ym  pojęciem  cnoty roztropności prow adzonych głów nie w  ram ach szkoły  
dom inikańskiej (Th. D e m a n ,  R.  G a r r i g o u - L a g r a n g e ^  H.  D.  N o 
b l e ,  J. T o n n e a u ,  A.  S ć r t i l l a n g e s ,  B.  H.  M e r k e l b a c h  i inni). 
F u r g e r zajm uje jednak krytyczne stanow isko w  stosunku do osiągnięć tej 
szkoły solidaryzując się z w yn ik am i badań takich autorów  jak O. L o 11 i n, 
J. K r a u s ,  F.  H i i r t h  SJ,  G.  G u n d l a c h  i J .  F u c h s  SJ.

Ci ostatni, a także J. E. N  a u s SJ, J. P i e p e r  i D.  C a p o n e  po 
przeprow adzeniu w ie lu  analiz doszli do przekonania, że nie m ożna przeciw 
staw iać sądu sum ienia działaniu cnoty roztropności. Sum ienie na każdym  
stopniu sw ego działania m usi być „roztropne”. O statecznie autor dochodzi 
do przekonaflia, że opierając się o w yn ik i badań nad now ym  pojęciem  cnoty  
roztropności i sum ienia, trzeba przyjąć, iż w  pow staw aniu  czynu ludzkiego  
należy w yróżnić dw a elem enty: sąd sum ienia i działanie cnoty roztropności. 
C zynników  tych nie w olno przeciw staw iać, gdyż są ze sobą istotn ie pow ią
zane i tylko logicznie m ożem y je w yróżnić. W rzeczyw istości stanow ią n ie 
podzielną całość, a jej podstawą jest jedność osoby ludzkiej.

O gólnie trzeba pow iedzieć, że problem atyka poruszona przez autora tej 
książki jest w ielow arstw ow a. Chociaż głów nym  problem em  pracy jest w za 
jem ny stosunek sądu sum ienia i cnoty roztropności, to jednak potrącone są 
tam  także i inne zagadnienia. Do najw ażniejszych należy zaliczyć, oprócz 
pojęć sum ienia i cnoty roztropności (tem u ostatniem u pośw ięca autor w ięcej  
uw agi), przede w szystk im  pojęcie praw dy m oralnej, w ażność elem entu  ob iek 
tyw nego i subiektyw nego w  dochodzeniu do praktycznego poznania m oral
nego, decydujące znaczenie zasadniczego nastaw ienia na osiągn ięcie celu  
działania m oralnego, a także postu lat w iększego uw zględnienia w  m oral
ności chrześcijańskiej w ym ogów  m iłości Boga i człow ieka.

Poza tym  trzeba podkreślić, że F u r g e r słuszn ie domaga się, aby m o
ralność chrześcijańska pojm ow ana była bardziej dynam icznie. Praktyczne  
norm y postępow ania muszą być ustalane nie tylko na podstaw ie istotow ego  
porządku rzeczy, poznanego w  sposób abstrakcyjny, lecz także przy uw zględ 
nieniu konkretnych sytuacji życiow ych. P ojaw iające się ciągle na nowo  
zm ienne uw arunkow ania ludzkiego życia pow inny być okazją do pow tórnego  
przem yślenia niektórych zasad postępow ania m oralnego. U w agi te, które 
w ie le  razy pojaw iają się w  toku rozważań autora, mogą, jak się w ydaje, 
rzucić pew ne św iatło na sam o pojęcie praw a naturalnego.

Szczególnie w  czasach przełom ow ych, a te w  których żyjem y do takich  
są zaliczane,' n ie można zadow olić się rozstrzygnięciam i w ypracow anym i 
w  odległych  okresach h istorycznych. M usi być podjęta próba w szechstron 
nego ich przeanalizow ania z uw zględnieniem  zarówno ogólnych, pow szech
nych i n iezm iennych zasad m oralnych, jak i now ych, zm iennych, h istorycz
no-społecznych sytuacji życia dzisiejszego człow ieka. P oniew aż studium
F. F u r g e r a  idzie w  tym  kierunku, a przy tym  napisane jest z dużą sta 
rannością, przejrzystością i rów nocześnie precyzją naukow ą, dlatego zasłu 
guje na to, aby znalazło się w  rękach teologa m oralisty.

K S. STAN ISŁAW  GRZYW NA, LUBLIN
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C. S um ien ie chore

Profesor Sorbony, 64-letn i dziś W łodzim ierz J a n k é l é v i t c h ,  napisał 
w ie le  prac z dziedziny m uzykologii i filozofii. W tej ostatniej zw rócił on 
szczególną uw agę na zagadnienia etyczne. Owocem jego studium  w  tym  za
kresie by ły  m iędzy innym i dość zróżnicow ane pod w zględem  tem atycznym  
prace o sum ieniu , cnotach, um artw ieniu, k łam stw ie, złu  i śm ierci. N iektóre  
z nich ukazały się  już w  drugim  lub naw et trzecim  w ydaniu , z czego m ożna  
w nioskow ać o ich dużej w artości i poczytności.

Sum ieniu  J a n k é l é v i t c h  p ośw ięcił dw ie prace: La bonne conscience  
i La m au va ise  conscience.  O bydw ie one ukazały się po raz p ierw szy w  1933 r. 
D rugie w ydanie ostatniego dzieła ukazało się w  1951, a obecne z 1966, zdaje 
się być trzecim  (Paris, A ubier-M ontaigne, s. 210, Coll. Les grands problèm es 
m oraux, 1). Można przypuszczać, że jest ono w znow ien iem  poprzedniego bez 
zm ian. W skazyw ałby na to brak adnotacji pow ołania się  na jakąś pozycję 
w ydaną po r. 1950.

W ydaje się, że przym iotnik m auvaise ,  jakim  autor oznaczył w  om aw ia
nej pracy sum ienie, należałoby oddać po polsku przez „chore” lub „błędne”, 
a n ie „przew rotne”. Studium  nad tym  sum ieniem  przeprow adził autor w  trzech  
rozdziałach. N adał im  przy tym  ty tu ły , które na p ierw sze w rążęn ie są dość 
niezrozum iałe i nie ukazują w zajem nego zw iązku: P ółśw iadom óść  (La de-  
m iconscience), N ieodwracalność (Irrévers ib i l i té ) i Sum ien ie  uspokojone (La  
conscience pacifiée). N ależy jednak przyznać, że przy lekturze pracy w raże
n ie to okazuje się m ylne, gdyż czyteln ik  łatw o dostrzega w  niej jedną zw artą  
całość, której treścią jest w łaśn ie  sum ien ie chore w  sw oim  pow staw aniu , 
rozw oju i zaniku. Stanow i ono w ed łu g  autora zjaw isko dość rzadkie i trudne 
do uchw ycenia. W ystępuje tylko u tak  w yjątkow ych  ludzi, jak Borys G odu
now  i M akbet.

W rozdziale pierw szym  przedstaw ia je autor jako niezdolność człow ieka  
do ob iektyw nej oceny sw ojego stanu psychicznego, a zw łaszcza przeżyw anej 
przez sieb ie  przyjem ności, stanow iącej w  nim  coś najbardziej pierw otnego. 
N ie pozw ala m u ono bow iem  jakoś rozłączyć się z przyjem nością, by w ydać
0 niej w łaściw y  sąd. A  to napełnia go dotk liw ym  bólem  oraz pozostaw ia n ie 
jako w  półśw iadom ości, czyli w  połow ie drogi do pełnego poznania i sam o- 
osądu.

W rozdziale drugim  autor ukazuje om aw iane sum ien ie na tle  w yrzutów  
doznaw anych przez człow ieka w  konsekw encji naruszenia przez niego prawa. 
W takiej m ianow icie sytuacji człow iek  posiadający sum ien ie chore czuje, 
że sta le  aktualn ie grzeszy. N ie m oże rozeznać m iędzy przeszłością a teraź
n iejszością. D oznaje obaw  co do sw ej w ieczności. C ierpi bez żadnej nadziei, 
bo spraw a w ydaje mu się nieodw racalna i nie do napraw y.

A le  autor nie pozostaw ia człow ieka w  rozpaczy i n ie sugeruje m u ja k ie
goś pesym izm u. W idzi bow iem  m ożliw ość dojścia do uspokojenia sum ienia
1 do radości. I tem u w łaśn ie  zagadnieniu pośw ięca rozdział trzeci i odrębne 
rozw ażanie końcow e. W spom niane uspokojenie dokonuje się, w ed ług  niego, 
dzięki tem u, że w yrzuty sum ienia doprowadzają z czasem  człow ieka do 
skruchy. A  ta pozw ala m u zob iektyw izow ać sw oją w in ę i sw ój błąd, w ła śc i
w ie  je ocenić, pobudzić sobie do pokuty oraz dokonać praw dziw ej przem iany. 
Tak w ięc skrucha spraw ia, że sytuacja  zm ienia się całkow icie. W m iejsce  
rozpaczy przychodzi spokój i  radość. Sum ien ie chore doznaje uleczenia. Może 
w ięc obecnie w kroczyć na w łaściw ą drogę.

Tę zw ięźle przedstaw ioną charakterystykę sum ienia chorego J a n k é 
l é v i t c h  analizuje bardzo szczegółow o. W ykazuje przy tym  dobrą znajo
m ość filozofii. W w yw odach sw oich  bow iem  często pow ołuje się na różnych  
filozofów . Szkoda tylko, że nie uw zględn ił on w szystk ich  w ym ogów , jakie się 
staw ia pracy naukow ej. Chodzi g łów nie o to, że przystępuje on od razu do
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rozw ażań szczegółow ych. P om ija zaś całk ow icie  zapoznanie w e w stęp ie  czy 
teln ik a  z problem em  pracy i jego h istorią. N ie przedstaw ia m u także planu  
sw oich  w yw odów  i n ie zapoznaje go ze źródłam i, na których się oparł. Na 
skutek  tego trudno jest ocenić, czy autor w  pełn i zrealizow ał zam ierzony cel 
i co oryginalnego w n iósł on do problem u, którym  się zajął.

N ie przekreśla to oczyw iście zasadniczej w artości jego pracy, która zdaje 
się polegać na bardzo dokładnym  przeanalizow aniu  szczególnego stanu su 
m ienia ludzkiego.

KS. C. J. WICHROWICZ OP, KRAKÓW

3. W ęzłowe zagadnienia teologicznomoralne w aspekcie ekumenicznym

Sobór W atykański II w  D ekrecie  o eku m en izm ie  u siln ie zaleca studium  
doktryny braci odłączonych w  duchu m iłości i pokory, k ierując się przy tym  
um iłow aniem  praw dy celem  „głębszego poznania i jaśniejszego ukazania n ie 
dościgłych  bogactw  C hrystusow ych” (nr 9 i 11). Na terenie teologii m oralnej 
realizację tego postu latu  podejm uje w  odniesieniu do protestantów  profesor  
U niw ersytetu  w  B onn Franz B ö c k l e  w  studium  G ese tz  und G ew isse n . 
G rundfragen  theologischer Ethik in ökumenischer S ich t , Luzern—Stuttgart 
1966, s. 96. Jest to praca pionierska. Sam  bow iem  zaznacza w e w prow adzeniu, 
iż podstaw ow e różnice poglądów  z zakresu dogm atyki, ek lezjologii, b ib listyk i 
i antropologii chrześcijańskiej zostały  już przedyskutow ane. N atom iast dysku
sja nad chrześcijańską etyką nie była prow adzona (s. 7).

Podobnie jak w  innych dyscyplinach teologicznych, ekum eniczny dialog  
z protestantyzm em  w  kw estiach  etycznych w in ien  się rozpocząć od prob le
m ów  podstaw ow ych. P oniew aż ew angelicka  koncepcja etyk i opiera się także  
na nauce o uspraw ied liw ien iu , „broni s ię  ona przeciw ko w szelk iej form ie  
praw od aw stw a” (s. 9). B ö c k l e  w ysu w a zatem  jako p ierw szy postulat: 
dokładne zbadanie istoty i fun kcji praw a w  św ietle  N ow ego T estam entu. 
D okonuje tego w  rozdziale p ierw szym  sw ego dziełka (G esetz  und Ewange-  
lium).  Problem  ten  b y ł przedm iotem  odrębnej rozpraw y K arla B a r t h a 
w ydanej pod identycznym  tytu łem . Zapoznawszy czyteln ika z najnow szym i 
poglądam i teologów  M arcina L u t r a ,  autor poddaje analizie naukę św  
P aw ła o praw ie, konfrontuje ją z rozw ażaniam i św . A u g u s t y n a  i św.  
T o m a s z a  z A kw inu  oraz Soboru T rydenckiego i dochodzi do konkretnych  
w niosków , streszczających się w  tw ierdzeniu , że w  N ow ym  Przym ierzu p ra
w o, którego treścią jest w ola  Boża zachow ało sw oją w ażność, chociaż nie 
przez w yk onyw anie czynów  zgodnych z nim  będzie człow iek  u spraw ied li
w iony. P ow ołan ie bow iem  jego i zbaw ien ie jest dziełem  łaski.

T akie u jęcie praw a dom aga się ponow nego zastanow ienia się nad zagad
nieniem  praw a naturalnego i nad stosunkiem  do niego etyk i now otestam en- 
ta lnej, co z kolei dom aga się  odpow iedzi na pytanie: jak należy ujm ow ać  
konkretną w olę  Bożą w obec poszczególnego człow ieka w  granicach ogólnych  
przykazań. Są to k w estie  złożone, którym  B ö c k l e  pośw ięca rozdział drugi 
(G ebo t  und Ordnungen ), podzielony na dw ie części (1. Die G ü lt igk e i t  der  
Schöpfungsordnung  i 2. Das V erhältn is  von  N orm  und Situation).  Jego w y 
w ody oparte są o problem atykę h istorii zbaw ienia, bo przecież obecnie cała  
teologia  skierow ana jest ku P ism u św iętem u. W etyce katolick iej zaś rzeczą 
niezm iernie w ażną jest stw ierdzenie: jak dalece „nieujaw nione podstaw ow e  
struktury człow ieka zaw arte są w  b ib lijnej jego w izji, jako założenia i sta 
now ią dla konkretnego m oralnego postępow ania co najm niej negatyw ną gra
n icę” (s. 49).

P ogłębione spojrzenie na b ib lijne w skazów ki ustalenia tego co dobre 
czy li dobra w  konkretnej sytuacji otw iera dostęp do k w estii grzechu, który  
jest przedm iotem  rozważań trzeciego rozdziału dziełka bońskiego profesora
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(Sünder und Sünde).  N ie zam ykając oczu na braki w  ew angelick iej nauce 
o grzechu i o grzeszniku B ö c k 1 e znajduje w  niej słuszne spostrzeżenia. 
Z asadę słuszną w ydaje się głosić protestantyzm , gdy m ów i o człow ieku-  
grzeszniku, m im o uspraw iedliw ienia. W prawdzie dzięki B ożem u m iłosierdziu  
grzesznikow i zostaje odjęta w ina, ale grzech jako zdarzenie historyczne nie 
zostaje cofn ięty . Owszem , przez w łączen ie  się w  praw dziw ą h istorię now ego  
człow iek  odw raca się od starego; jest naprawdę zbaw iony i stw orzony od 
now a (2 Kor 5, 17), lecz nie posiada jeszcze pełn i dojrzałości. Grzech aktualny  
jako m ożliw ość i czyn stają przed człow iekiem  uspraw iedliw ionym  w ciąż  
otw orem  (s. 89).

K siążka Franza B ö c k l e g o  zaw iera pew ne tezy i sform ułow ania zaska
kujące i budzące niem ałe opory w  ich przyjęciu. N ie można jej jednak od
m ów ić sugestyw ności i oryginalności ujęć oraz przem yśleń. R ealizuje ona od 
la t conajm niej k ilkudziesięciu  w ysu w an e postu laty ubib lijn ienia teologii m o
ralnej, co stanow i także postulat soborow y i ekum eniczny. Jest ona bow iem  
pew nego rodzaju wzorem  bib lijnego opracow ania w ęzłow ych  zagadnień k a
tolick iej etyki. N ic też dziw nego, że znalazła chętnego czyteln ika, o czym  
św iadczą dwa jej w ydania w  ciągu n iespełna trzech lat, m im o że nie została  
napisana językiem  łatw ym . P ierw sze jej w ydanie ukazało się w  roku 1964 
z Im prim a tu r  Ordynariatu w  B azylei.

KS. JA N  KOW ALSKI, CZĘSTOCHOWA—KRAKÓW

4. Religijność ludzi świeckich

W zrost znaczenia laikatu, w  życiu  Kościoła rodzi szereg now ych proble
m ów  teologicznych. Do nich należy też zagadnienie relig ijności specyficznej 
dla osób żyjących w  św iecie. Tem u w łaśn ie  zagadnieniu p ośw ięcił A. A u e r 
in teresujące dzieło pt. W eltoffener  Christ.  G rundsätzliches und Geschicht-  
Liches zur L a ien fröm m igke it  (D üsseldorf, P atm os V erlag, s. 317). W r. 1963 
ukazało się trzecie, niezm ienione w ydanie książki, która została życzliw ie  
przyjęta przez krytykę zachodnią, i znalazła uznanie czyteln ików , czego do
w odem  szybka reedycja i tłum aczenie jej na obce język i (hiszpański, ho
lenderski). W pierw szej części dzieła autor daje obszerny i w artościow y w stęp  
historyczny, przedstaw iający rozwój form  pobożności ludzi św ieckich , po
cząw szy od starożytności chrześcijańskiej, przez średniow iecze, aż do w sp ó ł
czesnego przegrupow ania pojęć w  tej dziedzinie, polegającego na zw rocie 
w  kierunku chrześcijańskiego przeżyw ania św iata, i w zbogacenia re lig ijn o
ści, jaka z taką postaw ą jest zw iązana. Druga część książki, m ająca charakter 
podbudow y teologicznej, jest próbą now oczesnego ujęcia problem atyki stw o
rzenia, upadku, odkupienia, uśw ięcen ia  oraz dopełnienia dzieła C hrystusa, 
w  perspektyw ie życia w  konkretnym  św iecie i p łynących stąd obow iązków . 
Chodzi g łów nie o pozytyw ne nastaw ien ie katolika do stw orzenia, o nadzieję  
chrześcijańską w  obliczu zła w  św iecie, o łączność człow ieka z m isterium  
Chrystusa w  K ościele i sakram entach św iętych, zw łaszcza w  sakram encie  
B ierzm ow ania i Eucharystii. W pew nej m ierze m am y tu ap likację zasadni
czych tez dom gatycznych do w arunków  i w ym agań życia człow ieka w  św ie 
cie. Cenne są akcenty położone na szerokim  tle  sytuacji egzystencjalnej czło
w ieka, w  której im plikow any jest stosunek do kosm osu, innych ludzi, C hry
stusa w  K ościele, i przede w szystk im  Boga jako celu  stw orzenia. M amy tu 
in tegrację tego, co znane jest skądinąd, ale dotąd rozpatryw ane było jakby  
w w yodrębnieniu . Autor daje nam jakby całościow ą i syntetyczną w izję rze
czyw istości religijną, jaka potrzebna jest dla człow ieka św ieckiego. Trzecia  
część dzieła jest pośw ięcona zastosow aniu w yłożonych zasad teoretycznych do 
różnych dziedzin życia ludzkiego. A utor dokonuje tego na kilku  w ybranych
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polach, a m ianow icie w  zakresie pracy ludzkiej, m ałżeństw a, i spraw ow ania  
w ładzy politycznej. P oniew aż w  jego założeniu ta część ma charakter przy
k ładow y, nie m ożem y żyw ić do niego pretensji, że pom inięte zostały tak  
w ażne dziedziny jak gospodarka, kultura, życie społeczne. Ich opracow anie  
byłoby jednak znacznym  w zbogaceniem  książki, i pow iększyłoby na pew no  
jej w artość. Jest to chyba najciekaw sza część dzieła, gdyż ukazuje pew ne  
perspektyw y praktyczne. U jaw nia ona jednak szkicow e traktow anie przed
m iotu, bez w yraźnej tendencji do zdecydow anego rozstrzygania kw estii. Na  
końcu książk i została podana obfita literatura i załączony indeks nazw isk.

W praw dzie autor chętnie i często sięga do historii, a le w  całości b io 
rąc, książka ma charakter rozw ażań filozoficzno-teologicznych  typu in tro- 
dukcyjnego, z w ielokrotnym  odw oływ aniem  się do Pism a św . i literatury  
w spółczesnej. N ie jest to chyba w  zam ierzeniu autora rozpraw a czysto nau
kow a, m im o że n ie pozbaw iona jest pew nych am bicji i sw oistego rozm achu  
teoretycznego. Można ją zakw alifikow ać raczej jako książkę popularno-nau- 
Kową, i w  tym  zakresie jest ona dużym  osiągnięciem . W ydaje się, że jej ad
resatem  jest czyteln ik  o dobrym  przygotow aniu hum anistycznym . Św iadczą
0 tym  liczne słow a greckie, a naw et cytaty  łacińsk ie podane w  sam ym  tekście, 
czasem  n aw et bez tłum aczenia, a w ięc  zakładające u odbiorcy ich znajom ość 
L iczne i dość obszerne przypisy naw iązują nie ty lko do różnych dzieł, ale  
naw et artykułów , rozszerzając w  ten sposób zakres problem atyki, i stano
w iąc szeroko potraktow aną dokum entację w yw odów . W w iększości przypad
ków  autor posługuje się  literaturą w  języku n iem ieckim , o w ie le  rzadziej 
sięga do p iśm iennictw a francuskiego. I to rów nież św iadczy, że jego książka  
jest sk ierow ana do czytelnika św ieck iego, przede w szystk im  w  lokalnych  w a 
runkach n iem ieckiego obszaru językow ego. S ty l potoczysty, raczej popula
ryzatorski niż scjentystyczny, na skutek  tego p lastyczny i n ie m ęczący, u ła t
w ia  percepcję treści, uprzyjem nia lekturę, i odbiera w rażenie jak iejś roz
praw y czysto teoretycznej, naw et gdy chodzi o w ykład  rzeczy dość abstrak
cyjnych. D zięki sw oim  zaletom  książka godna jest polecenia, rów nież dla 
czyteln ika polskiego, gdyż stanow i cenną próbę sform ułow ania w ym agań
1 zarysow ania profilu  relig ijności ludzi św ieckich, żyjących w  św iecie  w sp ó ł
czesnej techniki i w arunkach społeczeństw  now ożytnych.

KS. STAN ISŁAW  WITEK, LUBLIN

III. PRZEGLĄD CZASOPISM

1. „Studia Moralia”, tom I.

Począw szy od 196)3 roku A kadem ia A lfonsjanska obok serii m onogra
ficznej w ydaje czasopism o „Studia M oralia”. Dotąd ukazało się 5 tom ów. 
P ierw sze dw a stanow ią kolekcję artykułów  dotyczących zagadnień m oralnych  
i pastoralnych. W serii tej rozważa się tak zasady teologii m oralnej funda
m entalnej, jak i najbardziej aktualne problem y z dziedziny w iedzy m oralnej.

P ierw szy tom  zaw iera szereg artykułów  napisanych przez profesorów  
A kadem ii, choć na przyszłość przew idziano także udział teologów  spoza tej 
u cze ln i.1 A rtyku ły  pisane są przew ażnie w  znanych językach zachodnich.

A rtykuły  pierw szego tom u dotyczą tem atów  fundam entalnych w ła śc i
w ego ustaw ien ia  studium  teologii m oralnej i pastoralnej. Jak zaznacza w e  
w stęp ie  rektor A kadem ii O. V i s s e r 2, artykuły te m ożna podzielić na 
trzy sekcje.

1 J. V i s s e r ,  Introductio,  S tudia M oralia, I (1963) 8.
2 Tamże.
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1. W pierw szej porusza się  tem aty p r o g r a m o w e  dla naukow ego stu 
dium  teo log ii m oralnej. W p ierw szym  artykule pt. Heutige B estrebungen  zur  
V ertie fung  und Erneuerung der  M oraltheologie  O. B. H ä r i n g  daje pew ne  
ogólne idee dotyczące w łaściw ości, które w inny cechow ać teologię m oralną
w  jej przystosow aniu do naszych czasów . P ostu lat odnow y teologii m oralnej
w yn ik a  ze szczególnej roli, jaką ona ogryw a w  życiu  odnow iąjącego się  K oś
cioła. P oniew aż człow iek  dzisiejszy  podlega w pływ om  etyk i la ick iej stąd za 
daniem  teologa m oralisty jest w sk azyw ać elem enty  m oralności specyficzn ie  
chrześcijańskiej. Jako ideę centralną teo log ii m oralnej należałoby, zdaniem  
autora, podkreślić esse in Christo.  Zdaniem  O. H ä r i n g a ,  teologia m oralna  
w inna być zaw sze w  jakiś sposób „ k e r y g m a t y c z n a " .  D la w łaściw ego  
u staw ien ia  studium  teologii m oralnej konieczna jest w ierność dla P ism a św. 
i ca łej T radycji przy rów noczesnym  szukaniu  znaków  czasu.

Sposób naukow ych poszukiw ań w  źródłach patrystycznych uskazuje  
O. Fr. X . M u r p h y  w  artykule pt. The Background to a H is tory  of P a tr i-
st ic  Moral Thought.  A utor zauważa, że pew ne uporządkow anie m oralnej
nauki O jców  nastręcza szereg trudności. T akie np. pism a jak D idache  czy  
L is t  P seu do -B arn ab y  stanow ią naukę m oralną opartą na Starym  i N ow ym  
T estam encie praktycznie dostosow yw aną do grup judeo-chrześcijańskich  czy  
grecko-rzym skich . Tylko g łębokie i krytyczne studium  pism  Ojców pozw ala  
w łaściw ie  ocenić ich naukę m oralną.

O czasach „now ożytnych,, tzn. o tym  okresie w  historii teologii m oralnej, 
w  którym  pow staw ały  dzieła specyficzne m oralne i których struktura oraz 
m etoda stanow ić będzie podstaw ę dla naszych czasów , pisze O. L. V e r e e c k e  
w  artykule pt. Préface à Vhistoire de  la théologie morale  m o d ern e . Centrum  
now ożytnej historii teologii m oralnej to początek w ieku  X V II, okres p ow 
staw ania Insti tu tiones Theologiae Moralis . Trudno jest jednak u sta lić  t e r 
m inus a quo  tych  czasów. A utorow i w yd aje się, że początek rozw oju teologii 
m oralnej, który prow adzi do tw orzenia Insti tu tiones Th. M., należy szukać  
już w  początkach X IV  w ieku , w  nom inalizm ie. Cała bow iem  synteza teologii 
m oralnej zbudow ana przez w ie lk ich  teologów  X III załam uje się  pod w p ły 
w em  W. O c k h a m a .  W dalszej części artykułu, autor ogóln ie w skazuje na 
w ażniejsze w ydarzenia z życia politycznego, ekonom icznego, in telektualnego  
i h istorii K ościoła czasów  now ożytnych, które w iążą się z rozw ojem  teologii 
m oralnej.

O. A . H o r t e l a n o  w  artykule Theologia moral y  econom ia , daje szereg  
rozw ażań na tem at teologii życia ekonom icznego. Zawsze bow iem , a szcze
góln ie w  naszych czasach, ekonom ia odgryw a w ielk ą  rolę. Przyszłe oblicze  
polityczne, społeczne i relig ijn e ludzkości, w yrażające się dzisiaj w  olbrzy
mim  napięciu  m iędzynarodow ym , zależy w  dużej m ierze od w łaściw ego  roz
w iązania problem ów  ekonom icznych. A utor zauważa, że m ożna przyjąć róż
ne postaw y odnośnie do relacji m iędzy teologią a ekonom ią: albo się  za
przecza w szelk iej relacji, albo uw aża za bardzo ścisłą . A utor pragnie w sk a 
zać w łaściw ą  postaw ę, zgodną z O bjaw ieniem  i Tradycją.

P ierw szą sekcję kończy artykuł O. T. F o r n o v i l l e :  E xis ten tia lism e  
e t éthique.  A utor zauważa, że chociaż tom izm  przeżyw a ostatnio okres „od
rodzenia” pozostając nauką żyw ą i aktualną, to jednak etyka tom istyczna  
znalazła s ię  poza tym  procesem  odnow y. D latego autor próbuje u staw ić  pro
blem  etyczny w  perspektyw ie w spółczesnych  prądów  filozoficznych . A rtykuł 
dzieli s ię  na dw ie części: w  p ierw szej autor daje krótki opis w spółczesnego  
egzystencjalizm u, w  drugiej zaś staw ia  problem  etyk i jako w iedzy fen o 
menu m oralnego.

2. A rtykuły  drugiej części dotyczą raczej zasad odnoszących się do 
p r a k t y k i  ż y c i a  m o r a l n e g o .  O.  A.  H u m b e r t w  artykule L 'obser
vance des com m an dem en ts  dans les écr i ts  Johanniques  (E vangile et P rem ière  
Epître), w ykazuje jak po m yśli N. Test. a szczególnie IV E w angelii i I listu
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św . Jana, zachow anie przykazań nie pow inny być rozum iane w  sensie lega -  
listycznym , lecz jako w yraz w spólnoty  życia z B ogiem  i Jezusem  C hrystusem . 
Dla C hrystusa zachow anie przykazania oznaczało spełn ien ie pow ierzonego m u  
dzieła: objaw ien ie Ojca i zbaw ien ie św iata. Zachow anie przykazania Ojca 
przez Syna w  opisie św . Jana jest w yrazem  odpow iedzi pełnej m iłości na 
m iłość Ojca. Ta w łaśn ie  w spólnota m iłości Ojca i Syna stanow i źródło i p rzy
kład dla życia uczniów .

O. J. E n d r e s  w  artykule pt. A n te i l  der  K lughei t  am  E rkennen des  
ko n kre t  W ahren und am  W ollen  des w ah rh af t  G uten  p isze o roli jaką spełn ia  
cnota roztropności w  porządkow aniu życia m oralnego, przede w szystk im  
w  poznaw aniu praw dy m oralnej i pragnieniu praw dziw ego dobra. A utor  
usiłu je  w ytłum aczyć w  jaki sposób rozum  dzięki roztropności dochodzi do 
dostatecznego poznania rzeczyw istości konkretnej i w  jaki sposób w ola  dzięki 
cnotom  m oralnym  idzie za poznaniem  rozum u.

Także O. D. C a p o n e  w  artykule p t. D isserta t ion i e note  d i  S. A lfonso  
sulla probabili ta  e la coscienza dal 1748 al 1763, om aw ia rolę roztropności 
przede w szystk im  w  form ow aniu praw ego sum ienia. P okazuje jak św . A lfons  
w  opracow yw aniu  sw ego system u m oralnego o pew ności sum ienia koniecz
nego do działania, postępuje nie w  sposób jurydyczny, lecz odw ołuje się  do 
zasad chrześcijańskiej roztropności.

3. W tizec ie j części poruszone są tem aty zw iązane z t e o l o g i ą  p a 
s t o r a l n ą .

O. S . Ó’R i o r d a n w  artykule pt. The N aturę  and Function of Pastora ł  
Psycho logy  próbuje naszkicow ać schem at psychologii pastoralnej jako części 
teologii pastoralnej i teologii w  ogóle. A utor uw zględnia przy tym  w szelk ie  
osiągnięcia w spółczesnej psychologii.

W ostatnim  artykule pierw szego tom u: The W ord  of God and the M in is try  
of Praeching  O. A . R e g a n ,  u siłu je dać pew ien  zarys teologii przepow ia
dania S łow a Bożego. T eologia przepow iadania chrześcijańskiego m usi pozo
stać w  ścisłej łączności z teologią sam ego Słow a, o ile  ono pochodzi od Ojca 
i posłane zostało na św iat. W reszcie w  konkluzji autor stw ierdza, że g ło 
szenie S łow a Bożego jest ściśle zw iązane z m isterium  C hrystusa, nie ty lko  
dlatego, że je g łosi, a le dlatego rów nież, że przez głoszenie S łow a Bożego  
buduje się Ciało C hrystusa.

2. „Studia Moralia” — tom II.

Podczas gdy p ierw szy tom  „Studia M oralia” ukazał się w  w yd aw n ictw ie  
„A ncora”, drugi i następne ukazują się  w  w yd aw n ictw ie  „D esclee”. P ra
ca redakcyjna drugiego tom u i dalszych pow ierzona została pow ołanej 
w  m iędzyczasie kom isji, sk ładającej się  z czterech profesorów  A kadem ii 
O. T. F o r n o v i l l e  (sekretarz) oraz R. K o c h ,  J.  O’R i  o r d a n 
i A.  R e g a n .

U kład tom u drugiego podobny jest do p ierw szego tzn., że zaw iera zestaw  
artykułów  dość luźno z sobą pow iązanych. W przyszłości jednak przew iduje  
się artykuły  o pew nej bardziej jednolitej tem atyce 2. O. V i s s e r  w e  w stęp ie  
dzieli artykuły  tego tom u na cztery sekcje.

1. P ierw szej sekcji m ożna by nadać tytuł: ź r ó d ł a  t e o l o g i i  m o 
r a l n e j .  Zalicza się tutaj artykuł zm arłego przed k ilku  la ty  inicjatora  
A kadem ii —  O. B u i j s a. A rtyk u ł ten  napisany w  1944 roku w  jęz. h o len 
derskim , przetłum aczony na łacinę przez O. L. S c h i 1 s a nosi ty tu ł D e The-

1 J. V i s s e r ,  In troductio , Studia M oralia II (1964) 7.
2 Tamże.
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ologia m orali  et Serm one Montano.  D rugi artykuł tej sekcji — to O. J. E n  d- 
r e s a :  Genügt eine rein biblische Moraltheologie?

O bydw ie prace m ów ią o tw orzeniu m oralnej ew angelicznej, lecz w  od
m iennym  aspekcie. P ierw sza z nich m ów i o potrzebie tw orzenia teologii m o
ralnej opartej o dane ew angeliczne, w  której jednak praw o naturalne za
chow ało by sw oje podstaw ow e m iejsce. R ozum ow anie filozoficzne byłoby  
w łaściw ym  narzędziem  takiej teologii m oralnej. R ozw iązanie tego problem u  
będzie m iało doniosły w p ływ  nie ty lko na m etodę, lecz także na sam o ży 
cie m oralne.

O. E n d r e s natom iast uważa, że teologia m oralna jako odpow iadająca  
w ym aganiom  w iedzy i życia, n ie m oże być budow ana na sam ych tylko p raw 
dach m oralnych odkryw anych w  sposób egzegetyczny w  P iśm ie św . D la w ła ś
ciw ego zrozum ienia i w ykładu tych praw d teologia m oralna w inna posłużyć 
się ponadto innym i naukam i, a przede w szystk im  filozofią m oralną jako 
sw ym  narzędziem . Teologia m oralna, by  była  ze w szech  stron doskonała, po
trzebuje uzupełnienia tą częścią filozo fii m oralnej, która zajm uje się pra
w em  naturalnym .

2. A rtykuły  drugiej części traktują o s a m e j  t e o l o g i i  m o r a l n e j .  
Do pierw szej grupy należy artykuł R. K o c h a  pt. L ’im ita tion  de Dieu dans  
la morale  de l’Ancien  T e s ta m en t, pośw ięcony idei naśladow ania Boga, która 
ta  idea, jako zasada praw dziw ego życia m oralnego, da się zauw ażyć już 
w  Starymi Testaimencie w  m iarę jak Bóg objaw iał się jako dobry i m iło 
sierny. Obowiązek m oralny w yw odzi się z pojęcia Przym ierza i ma sw oje  
źródło w  m ister iu m  tr em en d u m  et fascinosum  teofanii na Synaju. Prorocy 
(Ozeasz, Am os, M ichaesz i Jerem iasz) w skazują na Boga jako na w zór do 
naśladow ania. K sięga K apłańska w  części zw anej „Prawo św iętości” (17 i 18) 
zaleca św iętość, która, jak w ynika z kontekstu, polega na naśladow aniu  
Boga m iłosiernego.

N astępne dw a artykuły —  O. C a p o n e :  D isserta tioni e note di S. A l 
fonso sulla probabili tà  e la coscienza dal 1764 al 1769, oraz O. H o r t e l a n o ,  
La superconciencia moral cristiana, traktują o sum ieniu, jednak z różnego  
punktu w idzenia. O. Capone kontynuuje rozpoczęte w  p ierw szym  tom ie 
studium , rozw ażając sum ienie w  pojęciu tradycyjnym  tzn. jako praktyczny  
sąd rozum u działającego hic et nunc. A utor ukazuje najpierw , w  jaki sposób 
krystalizow ała  się idea św. A l f o n s a  w  jego dyspucie z P a t u z z i m ,  
oraz pod w pływ em  nacisku czynników  rządzow ych przeciw ko probabilizm o- 
w i um iarkow anem u św. A l f o n s a .  A utor w skazuje przy tym  na pew ien  
postęp w  ujm ow aniu przez św. A l f o n s a  zagadnienia form acji sum ienia  
w  zw iązku z probabilizm em .

O. H o r t e l a n o  natom iast pisze o sum ieniu w  znaczeniu religijnym , 
tzn. o ile  ono objaw ia w ołan ie Boga pow ołującego człow ieka oraz odpow iedź  
jaką w in ien  dać człow iek. D w a te elem enty  nie przeciw staw iają się sobie  
lecz integrują się w zajem nie. W koncepcji chrześcijańskiej im peratyw  nie  
jest bow iem  czym ś czysto abstrakcyjnym  i n ieosobow ym , lecz praw dziw ym  
w ołaniem  Boga osobow ego. Bóg przem aw ia przez Chrystusa w  D uchu św. 
i zaw sze w  K ościele, albo w yraźnie przez Urząd N auczycielsk i K ościoła, lub  
też im plicite przez praw e sum ienie człow ieka dobrej w oli, w  którym  Słow o  
C hrystusa jest jakby w  zarodku.

Zagadnienia z teologii m oralnej specjalnej poruszają artykuły K. 
O’S c h e a, Religious A we: an E xis ten tia l  D imension of D iv ine  Faith,  oraz 
B. P e t e r s a ,  La va leur m orale  de l’in t im ité  personnelle  ( P e t e r s  nie jest 
członkiem  Zgrom adzenia ani profesorem  A kadem ii).

P ierw szy om aw ia akt w iary w  rozm iarach egzystencjalnych. A utor opi
suje strukturę aktu w iary nie jako adhaesio m ere  intellectualis ,  lecz w  kon
cepcji personalistycznej — jako odpow iedź całej osobow ości w obec objaw ia
jącego się Boga osobow ego i pow ołującego człow ieka.
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P e t e r s  rozważa bardzo aktualny problem  m oralny, który pojaw ia się 
w  zw iązku z św iadom ym  stosow aniem  środków  farm akologicznych w yw iera 
jących w p ływ  na osobow ość człow ieka. Przy pom ocy tych środków  istn ieje  
m ożliw ość dotarcia do najbardziej w ew nętrznej sfery człow ieka. A utor pró
buje odpow iedzieć na następujące pytanie: czy osoba ludzka posiada prawo  
do tego, aby jej sfera intym ności nie została w  niczym  pogw ałcona?

3. A rtyku ły  trzeciej sekcji dotyczą zagadnień z dziedziny t e o l o g i i  
p a s t o r a l n e j .  O’R i o r d a n w  artykule pt. The P rob lem  of P astoral  
Theo logy , w skazuje na szczególny rozwój teologii pastoralnej w  ostatnich  
dziesiątkach lat. Na ten  rozwój w p łynęła  teologia kerygm atyczna oraz Sobór 
W atykańsk i II. A utor przy tej okazji zastanaw ia się nad naturą teologii 
pastoralnej: czy jest ona w iedzą, czy też raczej sztuką? A utor przyznaje, 
że w praw dzie teologia pastoralna suponuje zasady i praw dy w ykładane  
w  teologii dogm atycznej, m oralnej itd., jednak uw aża teologię pastoralną za 
form ę praw dziw ej teologii w zględ n ie autonom icznej.

D e  M a r g e r i e ,  (spoza A kadem ii) w  artykule pt. Mission des confes
seurs et conscience sociale , przypom ina rolę spow iedników  w  form ow aniu  
sum ienia p en itentów  odnośnie do obow iązków  społecznych. A utor w skazuje  
pew ne zasady m oralne i pastoralne, którym i w inni kierow ać się spow iednicy  
i domaga się w spólnej akcji spow iedników  na tym  odcinku.

O statni A rtykuł T. F o r n o v i 11 e ’a pt. Reflexions d'un croyant sur „La 
foi d'un incroyan t", stanow i krytyczną analizę etyk i ateistycznej przedsta
w ionej przez Fr. J e a n s o n a  w  jego k siążce pt. La foi d'un incroyant  
(Paris 1963).

Na koniec A. S a m p  e r s ,  sekretarz A kadem ii, podaje n iektóre dane 
z historii, życia i pracy A kadem ii.

„Studia M oralia” w ydąw ane przez A kadem ię m ogą oddać olbrzym ie 
usługi teologom  m oralistom , szukającym  dróg odnow y teologii m oralnej.

K S. JA N  NOW AK, GNIEZNO

3. „Concilium”, nr 25 (maj, 1967)

T rzeci „m oralny”, a kolejny — dw udziesty p iąty  zeszyt „C oncilium ”, 
czasopism a będącego przeglądem  osiągnięć i dorobku teologów  doby poso
borow ej, w ychodzącego w  ośm iu w ersjach  językow ych, rozpoczyna w stęp  
prof. F. B o  c k i e g o .  W nim to redaktor sekcji m oralnej dokonuje prezen 
tacji treściow ej num eru. K ilku, w zględ n ie kilkunastozdaniow a prezentacja  
autorów  poszczególnych artykułów , czy w iadom ości i uwag, zresztą bardzo 
cenna, zam ieszczona jest po ty tu le  i zaw iera w iek  pisarza, przebieg jego  
studiów , zajm ow ane aktualn ie stanow isko oraz przegląd jego naukow ego  
dorobku.

O m aw iany zeszyt „C oncilium ” składa się z trzech działów . N ajobszer
n iejszy  jest dział p ierw szy, zatytu łow any w  w ersji francuskiej E tu des , a za
w ierający sześć artykułów , z których w iększość pośw ięcona jest zagadnie
niom norm etycznych i spraw om  z nim i zw iązanym . We w stęp ie  B ó c k l e  
zaznacza, że w  tym  dziele brakuje bardzo w ażnej pozycji do całościow ego  
ujęcia w spom nianej problem atyki. P on iew aż co najm niej trzech autorów  w y 
łożyło  z różnych punktów  w idzenia zagadnienie uzależnienia norm etycznych  
od historii oraz kw estię  ich zm ienności, z konieczności trzeba było odp ow ie
dzieć na pytanie: w  jakiej m ierze norm y o treści zdeterm inow anej m ogą być 
raz na zaw sze ustalone przez Urząd N auczycielsk i Kościoła, który „dom aga  
się  dla siebie' w ładzy autentycznej interpretacji praw a naturalnego” (s. 9) 
i co znaczy interpretow ać autentycznie? Ze w zględu  ńa delikatność tem atu  
żaden teolog n ie  zechciał oddać do druku artykułu o takiej w łaśn ie  próbie-
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m etyce . W obec tego sam inicjator próbuje dać krótki zarys zagadnienia, 
budzący zresztą n iem ałe w ątp liw ości, choćby w  tym  oderw anym  zdaniu: 
„T eologow ie w  w iększości są przekonani, że np. w  tym  co dotyczy regulacji 
poczęć, żadna pew ność defin ityw na nie przysługuje w skazaniom  m oralnym , 
gdyż opierają się one w  sposób zupełn ie zdecydow any na filozoficznej in ter
pretacji ludzkiej seksualności” (s. 11).

G łów ną m yślą  artykułu Józefa B l a n k a  pt. „N orm es é th iqu es” e t  N ou 
veau  T e s tam en t  jest stw ierdzenie, że k w estia  badań „norm etycznych” w  P i
śm ie św . jest bezprzedm iotow a, jeśli przez term in ten  rozum ie się serię  
m aksym  m oralnych i autonom icznych, będących zasadam i m oralnym i etyk i 
katolick iej o zasięgu un iw ersalistycznym , oderw anych od ich konkretńegó  
kontekstu  historii Izraela i w iary  chrześcijańskiej. T ym czasem  pom iędzy  
egzegezą, tradycją i m etodą teologii m oralnej istn ieje  przepaść 'h iem ar rfie 
do przebycia. B ez ich zaś synchronizacji i uw zględnienia zm iennych warùn-- 
ków  socjologicznych i historycznych n ie  m óze być toow ÿ o W łaściw ym  p oj
m ow aniu  b ib lijńyćh a szczególnie now otestam entąlnych ńormi etycznych.

W zw iązku z takim  póstaw ieh iem  problem u rodzi śię  zagadnienie różrid- 
rodności i zm ienności praw nych system ów  norm oraz pÿtârtîe: czy teologia  
m oralna ińa potw ierdzać w  szczegółach niezm ienność tych  norm, czy też 
uznaje ona także ew bltićję; historyczną? . Problem  teri i pytarile  ; podejrnüjé 
hiszpański benedyktyn  O. Ildefons ' L o b o (Vers Une m o r a le  selon le 'sens 
d è  Vhistoire: C b ń d i t io n 1 e t : revtovàtibn âe la rrtotàlë) *i dpchodfeî do w nibskü; 
zë tedlbgia ■ m oralna cfoby ! obecnej, bardziej niż iń ń e  dyscypliny' téôlpgieZhë 
w inna uw zględniać w yn ik i nauk dośw iadczalnych, antropplogii, filozofii i. ted- 
log ii h istorycznej. P ow rót do źródeł dom aga s ię  w  sposób bardziej odw ażny  
niż dotąd uw zględnienia tzw . rzeczyw istości 'ziem skich;, jàkp ppm pçnÿch  
środków: spotkańia człow ieka ż Panem  Bogiem ; W tym  też Sehsié soborowa  
K onstytucja pastoralna G audiuin e t  speś  zaleca U nifikację docźeśńóśći 
Z w iecznością. S łow em , geologia m oralna usytuow ana w  perspektyw ie historii 
zbaW ieńia ma m ieć  przede w szystk im  charakter praw a naturalnego.

Z agadnienie prawa naturalnego podejm uje także P iotr B e n e n s o n ,  
angielsk i katolik  św ieck i, p iastujący w ysok ie stanow iska w  m iędzynarodo
w ych  organizacjach praWhicszych. '~W jswóim . àrtyktile -La loi naturelle  e t la 
loi écrite. Point de  vue d'un jur is te  studiuje podstaw ow y stosunek, jaki za
chodzi,. pom iędzy prawem; naturalnym  a praw em  p ozy tyw n ym ,. w ykazując, 
żę uciekanie się  do prawa* naturalnego-nie, m a ibynajm niej oznaczać immobi-» 
lizm u historycznego. '0 ;[

Ł am ów  ^Concilium ” użyczono także- : teo logow i ; ew an gelick iem u . H , i Hi 
S c h r e  y o w  i ,  rektor Pedagogicznej, w  H eidelbergm
W syntetycznym  i zw ięzłym  artykule (A u -d e là  du  droit ncutureh et du  positir  
uism e, La jus tif ica t ion  du  d ro i t  dans la théolog ie  évangélique d 'au jourd’hui 
en p a y  Si de  langue allemande),  autor om aw ia k w estię  praw a w  praw odaw stw ie  
pozytyw nym , dając przy tym  szczegółow y przegląd prób teologicznego d u za?? 
sadniénia /p ra w a  w e w spółczesnej e ty ce  ew an gelick iej. - ; ;. i;;i. / r •, >

B azylian in  i S tan ley  K ù t z, pracow nik i naukow y Wydziału: T eologicznego  
C ollège Saint: M ichael w f Toronto d franciszkanin  Ł eon cju śz H a m e t i i t  
pr(olesór. lw  U niw ersytecie  vw M ontrealu  zajm ują się zagadnieniam i : bardziej 
szczegółow ym i. : P ierw szy ■ sn uje reflek sje  nad cnotą praw dom ów ności (Re* 
f lexions sur la v e r t u  d e  ; vérac i té  ), ‘d rog i i ża § : zafetanâWiarj się  n adri w prow ad zew 
niem  w  służbę : m oralności (bonnes moeurs)  te ch nicznÿch - środków  przekazy
w ania m yśli ludzkiej) (L e s te c h n iq u e s  d e  d iffusion au serv ice  bcmnes vM№Ùrsyi

D zia ł1 drugiv num eru b iu letynów  obejm uje ty lko jeden  a le  ! obszem ÿ  
artykuł- (Ethique ch ré t ien n e  e t  sécularité , ^ y p é s  e t : sym ptôm es)  redem ptorysty
G. v a n  O u w e r k e  r a ;  profesora teo lo g ii i m oralnej i psyćhołbgii i pastorału  
ne} w  Stùdiüm  i lOO * R edem ptorystów 1: w* W ittem  (H olandia). * J e s t 1 on -niejaka 
szczegółow ym  ^biuletynem : omawiajądym; oznaki* w yzw alania/sdęr/itodzi uiies
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rżących i św iata  chrześcijańskiego od w ym ogów  m oralności a także dającym  
próbę rozum ienia sytuacji i konkretyzow ania postu latów  w ynikającycn  
z przedstaw ionej sytuacji.

W ostatnim  w reszcie dziale om aw ianego num eru „C oncilium ’*, o cha
rakterze inform acyjnym  D ocum enta t ion  C oncilium , nieznany autor zajm uje  
się zagadnieniem  znaków  czasu, które w  nauczaniu kościelnym  pojaw iają się  
po raz p ierw szy w  K onstytucji pastoralnej G audium  et spes, poszukując dla  
nich źródeł b ib lijnych  i pozabiblijnych. N atom iast O. M atthew  C h e n  OP, 
student z H ong-K ongu daje spraw ozdanie ze Zjazdu K onferencji C hrześcijan  
A zji W schodniej, noszącej m iano Confession de la Foi en Asie  d 'aujourd'hui . 
D ział ten, jak zresztą i cały num er zam yka inform acja M ichael van H u 1- 
t e n a z A m sterdam u na tem at duszpasterstw a i jego potrzeb w  tym  m ieście .

A utorów  artykułów , zw łaszcza działu  p ierw szego (a także i van  O u w  e r- 
k e r k a) cechuje w ielk a  odw aga w  w ypow iadaniu  sw ych m yśli i postu latów . 
N iektóre z nich budzą, podobnie jak w stęp  B o c k l e g o ,  pow ażne zastrzeże
nia. N iem niej jednak uznać je trzeba, jak zresztą i cały  num er, za tw órcze 
i odkryw cze.

Ks. JA N  KOW ALSKI, KRAKÓW —CZĘSTOCHOWA


